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V l(rajowy Zjazd 
TPP-R 

Terenowe kola, zal"llądy powiatowe, miejskie I wojewódz· 
kie wielkiej - liczącej ju:i pMad 7 milionów członków or­
ganizacji społecznej - Towarzystwa Przyjaźni Polsko Ra­
dzieckiej, zakoi1czyly ostatnie przygotowania do V Krajo­
wego Zjazdu Towanystwa, który w dniach 8 I 9 hm. obra­
dować będzie w Pałacu Kultury I Nauki im. J. Stalina w 
Warszawie. 

N A ZDJĘCIU : centralny punkt dozymetryczny, kontroluJącv 
stan powietrza w pomieszczeniach elektrowni. 

I Z fręntu walki o skup =i 

Skupując zboże, 
mleku zapomniano o • zywcu 

Kampania skupu zboża na terenie naszego województwa 
znafduje się w końcowej fazie. Ostatnie powiaty - Sieradz, 
Kutno i Łęczyca zbliża.Ją się do 90 proc. wykonania roczne­
go planu. Niemniej jednak na wszystkich powiatach ciążit 
powa7.ne zaniedbania w dostawach żywca i mleka. Na lł'm 
odcinku województwo nasze ma bardzo poważne zaległo­
ści, wyrażające się w tysiącach ton żywca. i milionach li• 
trów mleka. 

Szczególnie źle prreblegają 
obowiązkowe dostawy mleka. 
Roczny plan w tej dziedzin ie 
województwo łódzkie wyk ona­
!o zaledwie w 50 proc. Winę 

za ten stan rzeczy ponoszą 

prezydia rad narodowych, któ­
re podehodzą tolerancyjnie do 
zalegających w dostawach. 

Prezydia patrzą przez palee 
na tych, którzy zbywają mle• 
ko na wolnym rynku, a obo­
wiązków swoich względem 
państwa nie wykonują. Oto 

W okresie przygotowań do --------------------------­

np. Szczepan Przybylski z gro­
mady Pruszków, pow. ła5kl 
posiada 3 krowy, mleko sprze­
daje na wolnym rynku, a na 
poczet swojego zobowiązania, 

wynoszącego 1.604 1 odstawił 
dotychczas 21 ~trów. Co gor• 

22 wrześni~ załoga przędzalni Arednlopl"llędneJ ZPB Im. 

sza - uchodzi mu to bezkar­
nie. Równieź spekulujlJ mle• 
k'.em Bronisław Brykowsiki ze 
wsi Petrykozy, Feliks Ropęga ~ 
ze wsi Kudrowiec i wielu in­
nych chłopów pow. łaskiego. 

MAO TSE-TUllG • na występie 

Marchlewskiego podjęła apel CRZZ, postanawiając wyko­
nać roczny plan w I połowie grudnia br. W tym samym 
dniu odbyła się narada oddziału, popl"lledzająca ogólnoza­
kładową kon fereooję partyjno - ekonomlCZ'Dą. 

Zjazdu dokonano w całej Pol­
sce wyboru 1.196 delegatów, 
którzy reprezenwwa ć będą na 
Zjeżdzie organizacje za k łado­

we, m iejskie t gromadzkie 
TPP-R. Wśród delegatów znaj­
duje się wielu znanych w Kra- , 
JU wybitnych działaczy społ e­

cznych, przodowników pr<1 cy , 
artystów i naukowców . Np. , 
górników - członków TPP- R. 
reprezentować będzie na Zjeż- \ 
dzie Budowniczy Polski Ludo­
wej Franciszek Apryas . dele-

W powiecie skierniewickim 
wielu gospodarzy nie przystą­

piło do odstaw, a prezydia 
gromadzkich rad narodowych 
bez głębszej wnikl iwości 
przyzna ją im u!gi. Tak na 
f)rzyklad Prezydium GRN w Zespołu Pieśni Tańca WP 

Te dwa fakty łączą się ści- Kólko regulujące ksztaltowa­
śle. Radzono bowiem, jak uzy- nie szpulki wrzecionowej z 
skać poprawę pracy średnio- niedoprzędem było ile nasta­
przędnej, aby z honorem wy-

W oboono§cl przewodnlczącego Chińskiej Repubłlkl Lu­
dowej Mao Tse-tunca, saatępcy przewodniczącego ChRL, 
marszałka Czu Teha, przewodniczącego Stałego Komitetu 
Ogólnochlńskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych 
lJu Szao-tsi, premiera Rady Państwowej Czou En-lala od­
był się 2 paidziernika w Pekinie występ zespołów artysty­
cznych Związka Radzieckiego, Polski, Albanii, Jugosławii, 
Japonii I Burmy. Obecny był rówależ ambasador PRL w 
Chinach, Kiryluk, 

petnić zob_ow ią~nia. •mu1WNm1dar• 
Czy mozna iuz po tych nie- --··-•••··-·-

wielu dni.ach mówić o popra-
wie? L iczby wskazują, że tak. '---------·-·---­
Ale :z.a liczbami stoią ludzie, 

1 
-------------...., 

którzy wypracowali te os iąg-
n ięcia . żródla poprawy w śre­
dnioprzędnej leżą miedzy in­
nymi w tym, że apel CRZZ 1 

Delegacja 
parlamentarzystów 

belgijskich ' 
•nybyła do Polski 

gatami kół krakowsk ich\ 
TPP-R wybrano m iJl. Ha lmę 

Czerny - Stefańską, rektora · 
Politechnik i Krakows kiej prof. 
Ludomira Sledzi ńsk iego oraz 

I literata Adama Polewkę. a je­
dnym z delegatów warsz.aw­
skiej organ iz.acji TPP-R jest 
rektor PWSP prof. Stefan Ka­

W czerwcu 1956 i. 
odbędzie się 
Mjqdzynarodowa 
. Konferencja 
Kobiet Pracujących 
W Bukareszcie obradował 

komitet przygotowawczy Mię­
dzynarodowej Konferencji Ko­
l:liet Pracujących. 

Komitet opublikował komu­
~ikat, który stwierdza m. ln.: 

Uchwała Swiatowej Federa­
cji Związków Zawudowycb w 
sprawie zwołania Międzynaro­
dowej Konferencji Kobiet Pra­
cujących odpowiada w pełni 
interesom kobiet pracujących 
całego świata. niezależnie od 
ich rasy, koloru skóry, poglą­
dów politycznych i wyznania. 

Komitet przygotowawczy po­
stanowił zwołać Konferencję 
Kobiet Pracujących w dniach 
14 - 17 ci,erwca 1956 roku. 
Konferencja omó~ m. in.: 
sprawy wspólnej walki kobiet 
pracujących I związków za.. 
wodowych o podwyżkę plao, 
walkę z wszelkimi formami 
dyskryrnlnacjj l o polepszenie 
warunków życia kobiet pracu­
jących. Porządek obrad prze­
widuje również omówienie 
zasady „równej pia.cy za rów· 
na, pracę", walki kobiet o po­
kój itp. 

Komitet przygotowawczy o­
publikował odezwę do kob:et 
pracujących całego świ.ata. 

P_o raz pierwszy 
-milion 
ton cementu 
Ubiegły - trzeci kwartał br. 

zakończył się poważnym suk­
cesem naszego przemy słu ce­
mentowego: po raz pierwszy 
w ciągu trzech m ies ięcy wy­
p rodukowano w kra1u ponad 
milion ton cementu. 

Szybki rozwóJ polskiego 

przemysłu cementowego ui­

pewni.a mu obecnie jedno z 
czołowych mie isc na św i ecie 

pod względem produkcji. W 
porówna n iu z 1951 r. produk­
cja cement u wzrosła w Polsce 
przeszt:o dwukrotnie. 

Zespół Pieśni 1 Tańoa WP narada przedkonferencyjna 
wystąpil z bogatym progra- pobudziły ludzi do w:z.ajemnej 
roęm artystycznym. Chiński rzetelności w pracy, do w;ui­
taniec Zbiór herbaty" Kra- iemnej odpowiedzialności za 
koWiak::, poi&kie pieśn'i 'iudo- I produkcję, do solidarności w 
we orari Pieśń o Mao Tse- walce o wspólny cel - o wy­
tungu" podbiły serca publicz- ł I.onanie zaszczytn7go ogólno­
noścl. Hucznymi oklaskami narod?wego z.adama - Planu 
nagrodzono Mieczysława Pa- 6-letmego, 
prockiego, który z towarzysze- • • • 
niem chóru wykonal pieśń Maszyna Wacławy Grabow-
„Gonią górale trzody". . skiej z sali V c była świeżo 

Po występie zespołow; pol· wyremontowana, a szla ~le. 
skiemu zgotowano dlugotrwa- Nici pękały. Prządka męczyła 
łą owację. Wszyscy wykonaw- się. Nie była w S>tanie wyko­
cy obdarowani zostali wiąz.an- nać nawet normy. Mafster i 
kami kwi.atów. kierownik odkryli przyczynę. 

Zjazd burmistrzó,w 
stolic świata 

We Florencji kontynuowane są obrady zjazdu barm1-
strzów stQL;o krajów całego świata. 

Na poniedziałkowym posie­
dz.eniu bunnistrz Amsterdamu 
nawiązując do spotkania bur­
mistrzów wielkich miast w 
Moskwie w 1947 roku, z o­
kazji 800 rocznicy stollcy 
państwa radzieckiego podkre­

'Seim Finlandii 
zaaprobował porozumienie 
radziecko-iińskie 

ślił, że obecny zjazd we Flo- Dnia 4 bm. w sejmie fińskim 
rencjl odbywa się również pod odbyła siię debaita nad w~ 
znakiem pokoju i współpracy kiem rządu w sprawie za­
między narodami. Zaprosił on twierdzenia radziecko - fiń­
wszystkich obecnych na · zjeź- skiego protokołu przedlużają­
dzie bunniStrzów na analogi- cego ważność układu z 6 kwie­
czny kongres, który zamierza tnla 1948 r. o przyjaźni, współ­
zwołać Rada Miejska Amster- pracy i pomocy wzajemnej. 
rlamu w l957 r. Najważn iej- Protokół przewiduje zrzecze-

nie się przez Związek Radziec­
szym dzisia j :z.adaniem - po- ki prawa używania terytorium 
wiedział mówca - 1est osiąg- Porkkala-Udd jako bazy ma­
uięcie jedności między Zacho- rynarki wojennej oraz wyco­
clem a Wschodem w celu u- fanie radzieckich sil zbrojnych 
stanowieiiia długotrwałee;o po- z tego terytorium. 
koju na ca łym świecie. Sejm jednomyśln !e ratyfiko-

• 1 wał powyższy protokół podpi-
Przewodruczący Prezyd urn sany w Moskwie 19 września 

Warszawy - Jerzy Albrecht 

W dnia C bm. w godzinach 
popołudniowych przybyła do 
Warszawy, na zaproszenie 
polskiej grupy Unii Mlędsy­
parlamentameJ, delegacja par­
lamentarzystów belgijskich. 

Na czele delegacji stoi Ro· 
ger Motz - senator z ramie­
nia partii liberalnej, przewod­
niczący sekcji belgijsko - pol­
skiej Unii Międzyparlamen­
tarnej, przewodniczący tzw. 
międzynarodówki liberałów, 
wiceprzewodniczący Zgroma­
dzenia Wspólnoty Europej­
skiej Węgla i Stal.I. 

W porcie lotniczym na Okę­
ciu udekorowanym flagami 
państwowymi Polski I Belill, 
delegację witali: wicemarsz.a­
lek Sejmu PRL prof. dr Sta­
nisław Kulczyński, posłowie: 
Zofia Dembińska, Julian 
Hochfeld, Dominik Horodyński, 
przedstawiciele Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Prezy­
dium Rady Narodowej m. st. 
Warsz.awY'. 

Z ostatniej chwlll 

łu.sk.L 

Obecnie wybrani na V Kra­
jowy Z1azd TPP-R delegaci u­
czestniczą w spotkan i.ach ak· 1 
tywu TPP-R, la:zn ie odbywa­
jących się w ośrodkach miej­
skich i w gromadach. Podczas 

W okresie przygotowań do 
Zjazdu poważn ie oiywiła s 1 

praea orgamzacJi terenowych 
TPP-R, czego wynik iem iest 
m. in. powstanie szeregu rio­
wych kóJ Towarzystwa oraz 
daJszy wzrost szeregów orRa­
nizacjL Np. w ostatnim mie­
siącu w woj. łódzkllll do 
TPP-R wstąpiło ok. 60 tys. o­
sób, w tym pon.ad 30 tys. chło­
pów. 

Przygotowania do Zjazdu 
;uikończyło również biuro or­
gani.z.acyjne Zjazdu, działające 
przy Zarządzie Głównym 
TPP-R w Warszawie. M. in. 
rozesłano 1.500 zaproszeń na 
Zjaza do najbardziej zasłużo­

nych działaczy TPP-R. Biuro 
otrzymało równiei wiadomość, 
iż w obradach Ziazdu weW!ie 
udział szereg delegacji zagra­
nicznych. 

Do walki o wolność 
Maroka, Algeru i Tunisu 

w Afryce Północnej 
staje armia wyzwoleńcza 

Agencja Reutera donosi, ie w Kail"lle odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której podano do wiadomości, ze ruch 
opom w l\'.laroku I Algerze został podporządkowany jedno­
litemu dowództwu oraz że utworzona została armia wy­
zwoleńcza. Maghrebu (Maroka, . Algeru i Tunisu). Rady Na.rodowej m. st.11955 r. 

stwicrdzłl w swym przemó- -------------------------- Konfe rencja p rasowa zorga­
nizowana wstała przez przy­
wódcę marokańskiej part i;! 
na cjona listyczne1 „l st .klal" -
Alla la el Fassi I przywódcę 

frontu wyzwolenia Algeru -
Mohammeda .Kh :d ra. 

wieniu, że dążenie do zacbo­
wao;a polwju I ocalenia ludz· 
knsci przed niebezpieczen­
stwcm nowej wojny ożywia o­
becnie setki milionów ludzi na 
świecie. Czyż mogą nie prag­
nąć pokoju mieszkańcy Lon· 
dynu t Stalingtadu, Reims, 
Warszawy i Hiroszimy po tym 
co przyniosla. tym miastom 
wojna? - powiedzial Albrecht. 
- Ludzie dobrej woli na ca­
łym świerie z głęboką radoś· 
clą przyf~li postanowienia 
konferencji genewskiej i prai:­
ną, by wszystkie kraje kroczy­
ły drogą, którą konferencja La 
utorowała. 

Na posied zen iu pomedz;iał­

kowy m powołano kom tsJ ę , 

której z.ada111em bedz.e przy­
gotowan ie tekstu deklaracji 
zjazdu o przy1aźm miedzy sto­
licami krajów całego św1:1 ta. 
W sk ł ad kom isji weszli. La 
Pira 1Florencja), M. A. Jasnow 
(Moskwa) 1 W1lklll5on {Lon· 
ayn). 

··~-. 

w d niu 2 bm odb y lo si ę w Wa rszaw ie u roczyst e p rzeka· 
zanie osiedla akadem1ckieg" „Przyjaiń" na Jel onkach. 

NA ZDJĘCIU: zwiedzanie osiedl.a. Trzeci z lew ej: charge 
d'affaires ZSRR w Polsce l ! MieLnik, 

OSwiadczyli oni, ie crmlo wyzwoleń· 
cza Maghtebu rotpoczęła w dniu 1 p oi· 
dtiernika re„ ula rne d ziałan ie pr:eci:Nko 
frc.ncusktm wojakom kolonial :iym w Al· 
g•ne i Maroku. Armią tq (!owodi:q o· 
ficerowiQ, któny walczyli w drug i4!j 
wojńie św'.atowej i w an tyhi tlerow· 
sk im ruchu oporu . Dowód1h10 ar· 
mil wyr.wo!ericzej 1·1Jaghre bu bęci ti c kie· 
r<1Nało op.erai:jami wo jskowymi przeciw· 
ko wo jskom o!cu; a ntó l'ł i bedzie wvda· 
wało komunikc.ty wojskowe. 

Arm i.a wyzwo l eńcza bqdz!e 
walczyła o całkow ite wyzwo­
len :e Maroka. Algeru i Tnni­
su oraz o powrót su łtana Sid• 
Mohammeda Ben J ussefa na 
tron maroka i\ski. 

Allala eł Fassi odczytał o­
dezwę wzywającą wszystki ch 
pntriotów marokańskich , al­
gersk:ch i tunezyjskich do 
wal ki przec.wko kolonializmo-
wi. o wolność i niepodległość 
oraz podk reślił. że tekst ode­
zwy zosta ł ro1'powszechniony 

• wśl'ód ludności Ma~hrebu. 

Stan zdrowia 
Eisenhowera 

ulgga dalszej poprawie 
Jak donoszą z Denver, se. 

kretarz BialEl@o Domu do 
spraw prasowych, Hagerty, 
podał do wiadomości, że osta­
tme badania lekarskie prezy­
denta Eisenhowera wykazały, 
iż n!e ma żadnych zmi.an 
św iadczących o komplikacjach. 
Stan zdrowia p rezydenta jest 
nadal zadowalający. Tempe­
ra tura, puls i ciśn ienie krwi 
są normalne. K<irdiogram 

NA ZDJĘCIU: alej a im. Kiro wa w stolicy 
SRR - Baku 

Azerbejdiańskiej i' świadczy o stopniowej popra-
wie. 

Termin}uż d~wno minął 
a do za kończenia siewóiv 

1eszcze da le ko 

Z siewami na terenie na­
szego woj .<Wództwa w 
dalszym ciqgu jest nie­

najlepiej. Termin agrotech.. 
niczny zasiewu zbóż ozi­
mych już dawno miną!, a w 
gospodarstwach tndywidual. 
nych zasiano dopiero 85 
proc. areału przeznaczone. 
gd pod żyto ł 78 prop. -
pod pszenicę. Stosunkowo 
na j lepiej, chociaż również 
niezadowalająco, przebiega 
siew żyta w pow. piotrkow­
skim, skierniewickim i brze­
zińskim (w ykonanie planu 
zasiewu wynosi ok. 96 prbc.) 
N aj opies,zalej sfau:y tej kul­
tur u przebiegają w pow. ra­
domszczań.~kim, sieradi k.im 
i w ieruszowsk im, gdzie za­
siano od 66 do 75 proc. po­
wierzchn i przeznaczonej 

. pod zboża ozime. Jem za~ 
chodzi o siew pszelticy 
przodują powia ty: skiernie­
w icki, laski i brzeziński, w 
t yle za" pozostajq: Rawa, 
Kutno, Wierus2 ów. 

ŻÓŁWIE TEMPO SIEWÓW 
W SPÓŁDZL~LNIACH 

PRODUKCV.JNYCH. 

Li czby mówią same za 
siebie: - 75 proc. za. 
siewu żyta i .50 proc. 

pszeni cy , oto świadectwo 
zlej t ros ki POM o w 11 •okie 
u rodzaj e w spóldzie lniach 
produkcy jnych. Czu można 

powiedzieć o POM w Bou­
dance, że dba u w11sokte u ­
r odzaj e w swoic h podopie­
crnych spold21c1ntach. jeśli 
w ykona no w niLh dopiero 
30 proc. stew u żyta, a siew u 
pszenicy ;eszczi? nie ro;:po. 
czet o? Jakie straty w zbio­
rach poniosą brzezińskie 
spółdzielni e z ty tulu opóź­
nienia siewu, trudno dziś 
przewidzieć W każdym 
bqd:f r azie będu one po1oa:i:­
ne. Zaniedbania te wynikły 
na skutek opóh•ienia omlo­
tów kwati[ikCJwnnego i:iar-

na siewnego. Ale czy mogla 
być inaczej , jeżeli np. w 
spóldzielni lll typu w No­
wosolnej zamiast 20 Ludzi 
potrzebnvcn d'l obsługi mło. 
carni przychod2ilo do pra­
cy zaledwie 6 osób. Jasne, 
że młocka iść nie mogla. 

Zla postawa brzezi1l.skłch 
spółdzielców zahamowata 
siewy nie tylko u nich, ale 
i w gospodarstwach ind11wi· 
dualnych, bowiem spóldziel• 
nie mi aly wumienić chło­
pom 600 q zboża siewnego, 
a z powodu opóźnienia omło­

tów wymieniły tylko 40 q. 
Podobnie prz~dstawia się 
sprawa wymiany ziarna o­
„az siewów zbóż ozimych w 
spóldzielniach pow. radom. 
szczańskiego, 

Jedynym POM, który 
naprawdę docenia znaczenie 
terminowego siew u, jest 
POM w Raw ie Mazowieckiej. 
Wykona! on 'uż prawi e 
wszystkie prace siewne w 
spóldzielniach zgodn ie z za­
wartymi umowamt . i w 
myśl nakreślonego harmo. 
nouramu. Nieźle taki e spi­
su j e s ię POM w Dębowe; 
Górze. 

NIEPOPRAWNI 

W ażnym czynnikiem 
wp!ywajqcym na wy­
sokie U"Oclzaje jest 

si ew rzędow11. Siewników w 
naszym wo jewództwie jest 
pod dostatkiem. Jednakże 

w i elu chłopów sieje jeszcze 
zboże z plachty Oto np. w 
pow. rawsko.ma zowi eckim 
82 proc. powier u hni ob sia­
no rzędowo, potostalą część 
natomiast - z plachty . Z 
płachty ;ieją tak ~ e chl op; w 
pow. sieradzk im, radom. 
szczańskim , brzezińskim. 

Pow. !ęczyckt w ykazu1e w 
swych sprawo~d'llniach, że 
w szy scy ro lnicy siejq rzędo­
wo. Tymczasem na potach 
spotkaliśm11 chtopów siejq• 

cych z plachty. Są to - Jó­
zef Augustyniak ze wsi PD<! 
wodów 3, Wiktor Wojcie· 
cnowski z Byszewa I wielu 
innych. 

W gromadzie Porady Gór. 
ne (pow. Rawa) zaledwie co 
10 chlap sieje .siewni.. 
kiem. Reszta - z pŁachty. 
Dlaczego? Bo kierownik 
GOM, Stanłslaw Dqbrow:rki, 
nie wyremontował do dzi8 
8 siewników. Zamiast 
zabrać się do ten napraw11, 
prze.siaduje w gospodach i 
upija się, nie dbając abso­
lutnie o remont maszv"· 
Ciekawi jesteśm11. :lak długa 
wladze terenowe będą tote. 
rować tego rodzaju bume. 
lanta. Równiei nie wszy.st. 
kie siewniki wyremontowa.I 
na czas GOM w Popiela.. 
wach w pow. brzezil'.isktm. 

SŁÓW KILKA O SIEWIE 
KRZYZOWYM. 

W iemv :i dQ#wi!Idczri 
Związku Radzieckie. 
go, jale również :i na. 

:rzych wlasnych do§wiad.. 
czeń, że siew krzyilowy, o. 
czywiście na odpowiednio 
ł starannie przvgotowanym 
stanowisku, du.je wyższe 

plony. Jednakże system tm 
malo ;est stosowany w bie:.. 
żqcej akcji siewnej, zarów. 
no w PGR, spó!dzielniac" 
produkcyjnych. jak t gospo. 
darstwacn ind11widualnych. 
W tpch ostatnłch zasiano w 
nastym województwie w 
b leżącej akcj i systemem 
krzyżowym okolo 1.700 hl& 
a w spóldzielni acn produk­
cyjnych. tylko 269 ha, ca 
stanow i znikomy procent 
ogólnej powierzchni zasie. 
wów. 

W woj. !ódzkłm pozostało 
jeszcze okolo 100 tys. na 
ziemniaków i 15 tys. ha bu­
raków do wykopania. Jeśli 
dodamy do tego, że n.adcho. 
dzi czas rozpoczęcia ore1c 
zimowych, to zrozumiem11, 
ite trzeba będzie w!ożyc! 
wysilku, aby prace polne 
wykonać jeszcze przed na­
dejściem mrozów. A więc: 
czas nagli. Czym prędzej koń• 
czyć siewy, aby uporać się 
ze wszystkimi pracam' 
przed nadejściet» mr~.ióto/ 
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W jedności siła 
e Rozstrzyga się los rządu raure'a " 

Ok t kl ROZWOJ 
• Francia rozpoczęła zimną woinę przeJ:iwko ONZ ons ru ywny rokowań 

(KorespondenP,ja własna z Prasowe echa chińsko w Genew1·e 
-amerykańskich 

UJ 
PraSQ chińska. piętnuje przewleka.nie przez Stany Zjed· 

noczQIIle rokowań chińsko - e.meryka.ńsklch w Genewie l 
domaga się ich kontynuowania w celu omówienia wszyst­
kich praktycznych problemów, dotyczących .stosunków mię­
dzy ChRL i USA. 

rządu francuskiego 
Jeżeli strona amerykańska -

pisze dziennik „Zenminż.ipao" 
- będzie utrudniać dal&re pro­
wadzenie rozmów, może to u­
jemnie wpłynąć na wYkana­
nie osiągniętego porozumienia. 
w sprawie zwolnienia wszyst­
kich Amerykanów, skazanych 
21a ~SJtępstwa popełnione" na 
terytorium chińskim. 

=ie w stosunku do niektó­
rych Amerykanów, którzy do­
puścili się przestępstw wobec 
narodu chińskiego. Tylko w 
warunkach wlepszenia sto­
sunków między ChRL a USA 
moina się spodziewać, iż Chi­
ny okażą jeszcze większą 

wspaniałomyślność. Domaga­
nie się natychmiastowego 
zwolnienia wszystkich Amery­
kanów ozru:cza ingerencję w 
wewnętrzne sprawy Chin. 

Cała. prasa. francuska w dal >Zym ciągu omawia sytuację l"l.ądu Fa.ure'a po wycofaniu 
się delegatów Francji z sesji ONZ. Ożywiony ton kome11tarzy spowodowany jest przede 
wszystkim otwarciem sesji parlamentarnej. 

W Nantes odbyly się liczne wiece dla poparcia strajkujq.c ych metalowców. 

'f egoroorne La:to słało się we FI<!noj.i okresem oddzial. który czasem już w godzinę później 
. poti:żiiego w.rzenia. Robotnicy, któryoh przystęJ;l'Uje do akcji. Tak oto ruch rozsze-

poz10m zycia spada w miarę stalego wzro- · d 1 
stu cen, wzmagają walk". Zapoczątkow~11· rza się coraz a ej, ogarniejąc sąslednie za-

... u kłady pracy. 
ją metalowcy Saint~Nazaire; w rezultacie 
jednolitego strajku, w którym wzięli udzlal Ci paryżanie, którzy czytają wyłącznie 
członkowie wszystkich central związkowych, prasę burżuazyjną. byli bardzv słabo poin-
osiągnę!li oni podwyżkę plac. Od tego cza- formowani o zasięgu ruchu strajkowego. I 
su to, co dziennik „Le Monde" nazywa „ru- oto. pewnego pięknego dnia obudzili s«: w 
chem społecznym", ogarnia każde>(o dnia o- stolicy bez autobusów, prawie bez metra i 
kolo dwunastu nowych zakładów przemy- pociągów podmiejskich. W ciągu całego nie-
słowych. mal tygodnia praCd zaklactćw pnemyslv­

wych, biur i ministerstw byla zdezorganizo· 
wana. ZazwyczaJ w wypadku strajku pra­
cowników transportu ;i komunikacji rląd 

~~law~j~~~~. p~~;=~~t~~~e~!f~n:~f~ 
busy. Jednakże nastroje w koszarach są dziś 
takie, że władze wolaly tym razem nie dtr 
puści<! de> bezpofrednlego zetknięc;a się 
cywilów i rolnlerzy. 

„AURORE" z 4 bm. uważa, 
że „rozgrywa się obecnie los 
rządu, poniew:::ż sesja parla­
mentarna rozpoczyna się pod 
znakiem kryzysu marokań­
skiego''. Dziennik zastanawia 
się, czy Faure'owi uda się 

utrzymać swój gabinet do 
chwili rozpoczęcia debaty 
afrykańskiej w Zgromadzeniu 
Narodowym. 

„PARISIEN LIBERE" o­
świadcza, że debata może do­
prowadzić do upadku rządu. 
Zdaniem tego dziennika, dłuż­
szy kryzys ministerialny „nie 
przysłużyłby się interesom 
Francji". 

„COMBAT" podziela to prze­
konanie. „Obalenie rządu -
pisze dziennik - to rzecz lat~ 
wa, jednak utworzenie nowe­
go rządu nie jest pr05tym 
przedsięwzięciem. Sformowa­
nie rządu sklaniającego się ku 
lewicy jest niemożliwe. Zbyt 
bliskie są wybory, aby opozy­
cja chciała się zająć rozwiąza­
niem tego, co popsuła prawica. 
Te czysto negatywne względy 
są szansą Faure'a na utrzyma­
nie się". 

* * • Ocena obecnego stanowiska 
rządu francuskiego nie jest w 
prasie amerykańskiej jednoli­
ta. Jedni komentatorzy po­
chwalają stanowisko rządu 
Faure'a i domagają się nawet 

rewizji decyzji Zgromadzenia 
Ogólnego, drudzy nie szczędzą 
Francji slów krytyki. 

we.tną sprawą Francji, a nie 
zagadnieniem międzynarod0-
\vym"„ 

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej - podkreślć! d'l.ien­
nilc - postąpił już wielkodu-

„W ASHINGTON POST" o­
świadcza wprawdzie, ze sta- -
nowisko Francji jest zrazu- z , tk • f • 
miale i być może prawnie IlOW se I O tar 
uzasadnione, ale „szerzej rzecz . 
biorąc, Alger jest ośrodkiem 

zainteresowania całego świata, w lk w Maroku 
bez względu na swą pozycję, a 
jako integralnej części Fran­
cji". 
„Więzy z Francją - konty­

nuuje dziennik - nie przynio­
sły Algercz;ykom równoupraw­
nienia„. Naszym zdan;em, 
Zgromadzenie Ogólne powinno 
mieć prawo dyskutowania o 
wszystlcim tym, oo wiąże się 
:re sprawą pokoju światowego". 

Jak wynika z doniesień prasy paryskiej, w górach Ma­
ro.ka północnego toczą, się nadal zaciekłe walki między po­
wsta.ńcami a wojskami fra.ncusklmi. W walkach tych zgi­
nęło już z obu stron około ZOO ludzi. Dziennik „Echos" pod­
kreśla, że w Ma.roku toczy się prawdziwa wojna. 

W dniu 4 paźdzlernika od- ją n.a zdecydmviany opór ze 
dzialy wojsk francuskiclJ., strony powstańców. 
wspierane przez myśliwce od-
rzutowe i cwłgi, posuwaly się * * * 
w kierunku wzgón Immeuzer W d:niu 4 paździiernik.a· po 
des Mairrnouches, gdzie kilka połu<lllliu podano oficjalnie do 
posterunków froncuskich zo- wiadomości, że premier E. 
stało otoczonych przez po- Fa.uTe wydal polecenie natych­
wstańców. miastowego utworzenia rady 

Wojska francuskie natrafia· regencyjnej w Maroku. 

Konstruktywny rozwój dal­
szym rozmow chińsko - ame­
rykańskich - podkreśla w z.a­
kończeniu dz:iennik - z.a.leży 

od wspólnych wysiłków zaró­
wno Chin, jak i USA. Dążąc 

do złagodzenia na.pięcia w 
stosunkacli między ChRL a 
USA, strona chińska zapropo­
nowała roopoczęcie ro=ów w 
SIPM'wie embargo i pJ:<LYgOto• 
wania rokowań chińsko - ame­
rykańskich na wyższym socze­
blu. Zniesienie emba·rgo na 
handel z Chinami i przepro­
wadzenie wspomni;a31ych ro­
kowań odpowiadałoby intere­
som wszystkich miłujących 

pokój narodów. 

Równie krytycznie ocenia 
krok Francji „NEW YORK 
POST". W artykule redakcyj. 
nym dziennik ten pisze: „Je­
śli nawet Francja ma prawo 
występować przeciw debacie 
nad sprawą Algeru w ONZ, to 
jednak zachowanie jej jest 
bezwzględnie niewłaściwe. 
Stanowi ono podjętą z preme­
dytaeją próbę szantażowania 
ONZ groźbą wycofania się z 
tej organizacji. Francja rozpo­
częła zimną wojnę przeciw 
ONZ, ponieważ większość 

członków Zgromadzenia Ogól­
nego nie zgodziła się z tezą, 
według której Alger jest pry-

Ujęcie Paramonowa -eroźneeo bandyty 
wynikiem planowej akc.f i MO 
Udany posc1g za bandytą Paramonowem, który po JO-dniowej ucieczce został, jak 

podaliśmy, UjQty, jest wynikiem planowej akcji pościgowej naszej Milicji Obywatelskie.I. 

W rezultacie strajku generalnego w Nan­
tes, sparaliżowane zostały fabryki, zam­
knięte kawiarnie i restauracje. Ulicami 
Nantes plyn'l;:ła w czasie strajku prawdziwa 
rzeka praculących. Strajk generalny był 
odpowiedzią na złamanie danej przez 
przedsiębiorców obietnicy, Dyrekcje hut w 
Nantes przyrzekły bowiem robotnikom pod­
wyżkę płac równą tej, jaką osiągnęli hut­
nicy Saint-Nazaire. Wkrótce jednak przed­
siębiorcy zorientowali się, że podniesienie 
plac w Nantes pociągnie za sobą koniec1· 
ność podobnej podwyżki we wszystkich fa­
brykach francuskich i przerwali rokowania, 
ogłaszając lokaut. 
Podcza~ demonstracji, która była odpo­

wiedzią na to posunięcie, zabity został mło­
dy robotnik, Jean Rigoullet. Strajk general­
ny rozpoczęty 15 dni później, wyka.zal 
przedsiębiorcom, że strzały policji nie są 
w stanie zmusić klasy robotniczej do pod­
dania się. Przedsiębiorcy wznowill rokowa­
nia. W czasie gdy przedstawiciele robotni­
ków i pracodawców dyskutowali w Paryżu 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, poli­
cja rzucała granaty z gazem lzawiącyrn w 
·-tłum tysięcy demonstrujących robotników 
w Nantes. 

W takich to warunkach, w warunkach o­
gromnego wzrostu jedne>ści d7ialania klasy 
robobnicr..ej, obchodziła bojowa organizacja 
pracujących - Generalna Konfederacia 
Fracy - CGT - 60-leciie swego i~tnien~. 
Fakt, że kierownictwa refonnlstycznych 
związków zawodo•wych podpisują zawsze 
porozumienie z przedsiębiorcami, zanim ro­
botnicy doprow;i.dzą do zadośćuczynienia 
!'Wym żądan!om sprawia, iż tracą one co­
raz więcej zwolenników. Coraz częściej 
członkowie praw1cowYch zwią2lków zawo­
dowych zmuszają swoje kierownictwa do 
prowadzenta wspólnej z CGT walki. 

O wzajemnej rzetelności 
Wiedzieliśmy, w których 

miejscach będzie stara! się u~ 
krywać bandyta - oświadczo­
no nam w Komendzie Głów­
nej Milicji Obywatelskiej. 
Rozpoznane zostały Jego ewen­
tualne „meliny" i osoby, które 
mogły go ukrywać. Stopniowo 
zacieśniał się coraz bardziej 
krąg, w którym przestępca 

mógł działać, aż wreszcie w 
nocy 2 października został on 
ujęty. 

41ł'4ł'''~łftp• 

Sprawa Narntes Atala si~ spraw11 ogólno­
narodową. „Sprawa ta będzie się mogla za­
kończyć tylko całkowitym ustępstwem, 
prawdopodobnie Ul-procentową podwyżką 
plac - pisze tygodnik przedsiębiorców „La 
Vie Franca il!e". Ustępstwo to„. będz;ie slu­
tylo jako podstawa iprawna przy regulowa­
niu innych konfllktow". Przedsiębiorcy ma­
ją nadzieję osłabienia bojowości robotników 
przeciąganiem w nieskończoność ostatecz­
nego rozwiązania spornych problemów, lub 
chcą uspokoić ich spełnieniem, jak w 7.a­
kładach Renault, tylko cząstki J)I"Zedstawio• 
nych żądań. 

W tym samym dniu, w którym obchodzi­
liśmy uroczyście 80 rocznicę powstania CGT, 
w fabryce ,,La Mecanique et procision", 
pod Paryżem, w której nie było żadnej or­
ganiŁS.cji od 1947 r„ poWIStala sekcja zwląz.­
kowa. Praooje tu 800 ko·biet; większość z 
nich - to mlode dziewczęta, które nie czy­
tają żadnej prasy z wyjątkiem ~ygodników 
kobiecych i tygodników poświęconych„. 
sprawom sercowym. Teraz spontan!cznie 
przerwały one pracę, protestując przeciwko 
glodowYm płacom. W odpowied;zi na swe 
żądania usłyszały one z ust pracodawcy ta­
ką od!powiedt: „Ie! c'est un salalre 
d'appoint„. Pour le reste ... vous Mes assez 
jolies pour vous debroui!ler".„ Ten zarobek 
jest tylko dodatkiem ... Reszta.„ Jesteście do­
syć ładne, aby sobie radzić"„. 

Wkrótce po przerwaniu pracy kobiety z 
fabryki „Ls Mecaruque et prł!cis!-0n" pomy­
s!aly o założemu organiwcii związkowej. W 
fabryce tej _ CGT liczy już kilkuset cz!()!l­
ków. 

wlo.ne. Różnica wynosiła z.aJe­
dwie jeden ,,ząbek". Niby nie­
wiele, a jednani: wtrudniało to 
ba:rd7.o pracę prządki Maj ster 
móg~by uminąć ten błąd. Po­
stą.picn-0 jednak iooczej. We­
zwano ob. Dublsa, który mon­
liowll!l maszynę. 

- Widz.!!IZ, brad.e, jeden 
„ząbek", a i1e szkód! 

Dubls nie zdawał sobie z 
tego sprawy. Zaniedbał uregu­
law.an!e kółka.. Błąd swój je­
dnak szybko naprawił. 

Tera'!: Wacława Grabowska 
wyrebia n.a swej maszynie 105 
proc. normy. 

* * * 
- Obc!.ągaczkl nie chcą r::z;y-

OO!ć dolnych wał'ków - ż.alila 
się prządka Maria Kasprzak z 
sali V b. - Muszi: to robić sa-

Paryż, Clermond-l!'errand, Lion, Marsylia, 
Zagłębie Lotacyńskie, Nord, Pas-de-cal!iis, 
Saint Eti€nne (gdz!.e hutndcy odn1eśli zwy­
cięstwo we wszystkich zakładach - z za· 
kładami zbrojeniowymi Schneidera włącz• 
niel... Gdyby chcieć wyliczyć miasta, w ktń­
rych stanęły maszyny, trzeba by wymienić 
wszystkie ośrodki przemysłowe Francji. 
Strajki te mają zupełnie specyficzny cha­
rakter. A więc w pewnym przedsiębiorstwie 
jeden oddział wysuwa. określone żądania, 
pod którymi podpisu.Ją się wszyscy robot­
mc:y: niez.ale?.nte od przynależności zwfązko­
wej. Oddzlat ten przerywa pracę na godzi­
nę. Wkr".itce potem <ikcJa ogamie. sąsiedni 

Wszystko to jest wyrazem poważnego 
wzrostu zas;ęgu „ruchu społecznego". Ogar­
nął on np. nawet personel laboratoriów na 
uniwersytecie w Sorbonie, który nie miał 
dotąd żadn~j organizacji. 

ma. 
Czy Marla K.asprzak miała 

prawo żądać od dziewcząt czy­
szczenia wałków? Mi.al.a pra­
wo. Nie wszędzie wprawdzie 
obc!ągaczki wykonują tę czyn­
ność, ale jest ona obowiązkiem 
dobrej pracownicy. Dziewczę­
ta z IV grupy zrozumiały to. 
WyUumaczył im to Ryśi:aird 
Czruliński - mistrz s.a•lowy, 

Coraz nowe zwycię.s:twa odnoszą zasady 
głoszone przez CGT, że w jedności sila, :!;e 
najsilniejsza więź rodzi się we wspólnych 
akCJaCh, 

DOMINIQUE DESANT! 

Dżentelmeni, gdzie sens, gdzie logika? 
WychodziH. zawsze z zależenia, że 

cenę ustala silllliejszy. Nie odeszli 
te:!: od tej kaipitalistycznej zasady, gdy 
w 1952. r. Egipt. zwrócił się do nich z 
prośbą o dootaTczenie mu broni. Trzej, 
nie zawsze ze sobą w Z.'(odzie żyjący, 
dżentelmeni - USA, Anglia i Francja 
- wystąpili wówczas jak jeden mąż. 
Cóż, troska o bezpieczeństwo ich inte­
resów na B1'.kim Wschodzie zawszf> 
leż.iła im ina sercu. Nafta, panowie. 
nafta„. 

Owszem, powiedzieli, dostarczym.v 
wam karabinów, ale jeden drobny wa­
runeczek Weźmiecie udział w monto­
wanych przez nas paktach wojennych. 
Montujemy już tę komendę Bl\.skie~o i 
Srodkowego Wschodu od 1951 r. i wciaż 
jej nie możemy zmontować. A to głów­
nie przez wasz opór. I wciąż nam bra'Jt,uje 
tego blisko-wschodniego ogniwa w łań­
cuchu baz i paktów wojennych. Tak 
więc, my damy wam broń, wy :r.aA -
podpis pod paktem. Ale Egipt powie-< 
dział „nie". „Oświadczyliśmy - stwier­
dził premier egipski Nasser - że ni· 
gdy nie zgodzimy się na sprowadzenie 
broni za cenę naszej wolności". 

Nie, to :nie - powiedzieli panowie z 
Waszyngtonu, Londynu I Paryża. Po­
czekamy. Tymczasem :zapoczątkowane 
w 1951 r. dzieło, noozące nazwę komen­
dy bl!sko-wsch<idniej, usiłowali realizo­
wać nadal. Tylko innymi drogami. Bez 
Egiptu. Pod znakiem tureckiego półksię­
życa. Wys?amnik tege> należącego do 
paktu atla.ntyckieg-0 kraju - choć tuk 
~amo leżv on nad Atlantykiem, jak Fi­
lii:>iny w Europie Wschodniej (jak w;a­
domo USA zamierzają fori,ować do Ra· 
dy Bezpieczeństwa kandydaturę l:<'ilipin 
jako kraju reprezentującego Europę 
W<chcdnią!) - pojechał do Iraku. Re­
zultat? Pakt t1.1recko-iracki. Do tego 
paktu przylączy! się póimej Paki~tan. 
Miały się również przyłączy<' inne kra· 
Je arabskie. Ale nic z tego na razie 
nie wyszło. Glówrue z powodu opozycji 
F.glpt<u przeciwko tego rodzaju paktom 
wojs!wwym, I byliby może dżentelmeni 

z USA. Ainglil l Francji nadal spokoj­
nie czekali, gdyby nie jedno drobne 
,,ale". 
Rząd egiipski zawarł z Czechosłowa­

cją umowę na dostawę broni bez żad­
nych warunków. Wówczas dżen.telmeru 
z Waszyngtonu podnieśH krzyk na caly 
świat. Nie. nie o to, że oni wyznaczali 
z;a broń cenę wolności, a !nni tego nie 
rt:b!ą. Nie, oni o czym innym. że to 
„narusza równowagę sił''. że to „powo­
duje napięcie na Srodkowym Wschn­
dzie". Ze to „sprzeczne jest z duchem 
Genewy". 

Od slów dżentelmeni z Waszyngtonu 
przeszli do czynów. Pal!l Allen, podse­
kretarz Stanu do sprąw Sroclkowego 
Wschodu, spakował walizki i z;najduje 
się jui w drodze do Ka·iru. Co jest 
jego zadaniem? „Powierzono mu podję­
cie prób przekonania egipskiego -pre­
miera Nassera, by rue Importował nro-. 
ni z Czechoslowacji" - pine amery­
kańS'k.a agencja Associaited Preoo. 
Gdyby zaś nie udalo mu się przekonać 
premiera egipskiego, co wtedy? „J eżeli 
rząd egipski spowoduje poważne zmia­
ny w równowadze sil na Srodkowym 
Wschodzie - stwierdza cytowana już 
agencja Stany Zjednoczone będą 
zmuszOille zrewidować swą politykę 
współpracy z Egiptem w dziedzinie 
rozwoJu gospodarczego, jak również w 
dziedzinie zakupu bawełny egip~kicj". 

W zasadzie me nowego z. tą rewizją. 
Ow motyw ,.rewidowania polityki" po­
wtarza się z regularnością wahadła. 
Zawsze wówczas, gdy zagrożone są ;n­
tercsy pewnych kół amery\u:ńsk:ch. Tak 
było w czasie debaty nad ukladami pa­
ry!'·kimi w parlamencie francu.<kim. 
Mówiono wtedy o re\\'h:ji pal.tyki ame­
rykańskiej 'vóbec Francji. Tak było w 
oKres'e kryzysu rząd(}weg(} we Wlr>­
szech. kiedy to .,rewidowano" polityke 
amerykań5ka wobec Włoch. Dziś chen 
s!ę Ją rewidować wobec Egiptu. 
Chwileczkę jednak, dżentelmeni. z~­

ntm zaczniecie to robić, pozwólcie. żf' 
zwr0c1my uwagę na kilka spraw. Mó-

wicie - wzmoże się napięcie na Srod­
kowym Wschodżie, jeśli Egipt, bez p1a­

. ctinta za to wolnością, uzbroi wła.~ną 
armię mrodową. A udział Egiptu w 
montowanych przez was paktach we>­
jennych wymierzony~h przeciw ZSRR 
nie byłby, waszym zdaniem, powodem 
wzrostu napięcia w tym rejonie? O­
strzegacie przed ,,narus:reniem równo­
wagi sil". Posłuchajcie więc co mówi 
premier Nasser: „Kiedy slyszę głosy 1' 

Londynu i Waszyngtonu, że utoruje to 
(umowa z Czechosłowacją - dop. red.) 
drogę wply\vom rosyjskim na Srodko­
wym Wschodzie, przypominam sobie 
przeszl~ć j oowiadczam, że umowy 
handlowe, zawierane na zasadzie wi.a­
jemnych korzyści, oznaczają kres wply­
wów tych 'kół zagranicznych, którP 
przez dlugie lata panowały nad nami, 
a nie początek nowych wpływów za­
granicy". Czy to nazywacie, dżentelme­
ni. naruszeniem równowagi sil? 

Jeszcze jedna sprawa. Mówicie. ze 
dążenie jakiegoś kraju do wyzwolenia 
się spcd wpływów obcych mocarstw 
~przeczne jest z „duchem Genewy", z 
duchem porozumienia i odprężenia mię­
dzynarodowego, choć nigdy wam to me 
przyszło na myśl, k!edy montowaliście 
u granic Związku Radzieckiego pakt 
turecko-iracko-pakistański lub zaopa­
l!·ywaliście i zae>!)atrujecie te i innP 
kraje Srodkowego Wschodu w bmń za 
,~enę, której Egipt nie chc!al zapłacić. ł 
Jak to ocenić? „W pr;'.ekonaniu Depar- ł 
tamentu Stanu - pi~ze :;mer.1·k:<i1ski ł 
,.N~w York Post" - dostarczanie bro- ~ 
ni krajom arabskim przez ZSRR zwięk- r 
s?y nicbezpi cc;!;eńst wo konfliktów orRz ł 
711grozi duchowi Genewy. My, nato- ł 
miast, umocnilibyśmy ducha Ge.11ewy. na- ł 
legając, by kraje arah~kie przyjęty b: >ń ł 
raczej od nas niż od Rosjan". I ame- ł 
ryk2ński dziennik 't\\·ierdzn: „Tym ;a- i 
mym stanowisko USA o.<iąga nowy 
s~zyt b~1ku logiki". 

Tak. dżentelmeni.. gdzie sens, gdzie 
lf,g:ka? 

DYL. .• 

Dz!5 Mairla Kaspr7.ak chwali 
zespół obcią.gaczek. 

* * * 
Wrzecienia.rka Janina Załę­

ska z sali VI c wyrabiała nie­
całe 4 motki dziennie, a przy 
tym miała 10 a nawet 11 „po­
jedynek". Niedoprzęd nawijał 
się na walk.i, obrywał się. 

- Maszyna jest przecici w 
porządku - myślala Załęska. 
- Dlaczego więc nagle z:JClY­
n.a .się na niej plątanie? Nie 
była w stanie wyuyć przy­
czyn, ale wyczuwała, że coś 
nie jest jak należy. Poszła do 
majstra Stanisława Kędzi. 
Prządka miała rację. N:e z jej 
winy, ani też z winy maszyny 
powstawały błędy i o'orywy. 
Za sł.aby oył niedQ1Przęd. Oka­
zało się, że trzeba powiększyć 
skręt. Czy źle go ustawiono? 
Ni.e. Po prostu zdarza się, że 
wśród dziesiątków bel trafi się 
jedrna o odmiennych wlaśc.1-
wościach - „schorzała" - jak 
mówią włókniane. Nie da się 
każdej beli prześwletUć. Cała 
rzwz w tym, aby jalk najszyb­
ciej „uchwycić" w trakcie pro­
dukcji taką belę. Dobrre się 
stało, że uchwyOOl!lO ją już na 
wTZecien.iarkach. Po uregulo­
waniu skrętu Jan.ina Załęska 
przekroczyla normę. Pojedyn­
ki trafiają się jej bardzo rzad­
ko. 

* * * 
W dniu: Wytcnano 

plan dtienny 
20 wr:ześnla br. w 102.9. proc. 
22 wneśn.ia br. w 103,6 proc. 
24 wneśnio bi. w 104,5 proc. 
28 wrzełnfo br. w 10511 proc. 
29 wtzełnio br. w 106,1 pioc. 

Za 2 delcadr wn..inla oslqgnlęto 
9ł,8 proc. I gal'unku na zaplanowane 
95 proc. 

:li wn•inkl urrskcmo 911,6 proc. 
'Z1 wne!nia uzyskano 97,• proc, 
29 wn:e.Snia u1yDano 97,ł proc. 

Wykres produkcyjny „śred­
nioprzędnej" pnie się w górę. 
Życzymy jej pełnego sukce­

su w walce o zrealizowanie 
ro lx> wiązania. 

PERSONALIA BANDYTY 

Kto to jest Jerzy Paramo­
now'I Prasa i radio podały już 
część jego personRl1ów i ostRt­
nie miejsce pracy. P11ramonow 
jest 24-letnim mężczyzną po­
siadającym ukończoną szkole 
techniczna we Wroclawiu. Jest 
to bandyta, bez skrupułów 
idący oo truparh do pieniędzy, 
które następnie przepija i szu­
ka nowych środków na hulan­
ki. By! trzykrotnie karany 
więzieniem; po raz pierwszy 
- na pól roku za kradziei 
marynarki, następnie na trzy 
i pól roku i ostatnio - na 
sześć lat. Polska Ludowa za 
każdym razem zwalniając go 
przedtet'rninowo dawała szan­
se powrotu do społeczeństwa 
temu młodemu człowiekowi. 

Za każdvm razem ekspery­
ment nie udawał się. Czy na­
leżało go powtarzać? Warto 
się nad tym zastanowić. 

Zwolniony ostatnio 7 kwie1!L 
nia, Paramonow z pomocą 
swego szwagra Gadaja dostał 

się do Domu Książki, gdzie 
otrzymał pracę. Była to jego 
ostatnia praca. Ostatnia szan­
sa pozostania w społeczeń­

stwie. Pararponow wybrał jed­
nak inną drogę.„ 

OKOLICZNOSCI ZBRODNI 

Dnia 22 wr.ześma na rogu ul. 
Marszałkowskiej i Sienkiewi­
cza t..ęcki, jadąc ze służby, za­
uważył stojącą taksówkę, w 
której trzy osoby raczyły się 
wódką i winem. Wśród nich 
była znana mu awanturmca i 
złodziejka, kobieta lekkich 
obyczajów Burakowska. Fun-

Z frontu walki o skup 

Miildniewicach przesunęło ter­
min dostawy młeka Ann.ie 
St.airczyk ze wsi Ruda, mlmo 
że posiada ona 3 d'Jjne krowy. 
Przykładów takich można by 
p:reyto.czyć o wiele więcej. 

Podobn.le źle przeb:egają do­
stawy żywca. Województwo 
łódzkie winne jest panslwu za 
miniony okres ponad 2.300 ton 
żywoa. Na paźd?.iernik i listo­
pad ustalono terminy dostaw, 
które łącznie wynoszą około 
35 proc. rocmego planu. Dla 
wykonania tych zadań, trr.eba 
poważnego wysiłku ze strony 
rad narodowych i całego ak­
tywu wiejskiego. Trzeba od 
pierwszych dni pażdziern ika 
przys!.ą:pić energlczn:c do roz­
liczania chłopów z dostaw 
żywca. Żywiec jest. Dobre 
zbiory 2lbóż w br. stwo:rzyły 
d-0b-re warnnki dla hodowli 
trzody chlewnej, a w zw:ązku 
z tym i d·o pełnego 101l'<:zen:a 
się z państwem. 

Apa11'łt skupu powinlen ró-

wnież poczynić odpowiednie 
starania w kierunku śoiągnię­
ciia 2l<lłegłości kontraktacyj­
nych, jak również W2lmÓC kon­
traktację trzody ohlewnej. W 
tym celu należy propagować 
uchwałę Prezydium Rządu, 
mmviącą o korzyściach płyną­
cych z kO'Iltraodacja mody. 
Należy przypominać chlo<pam o 
moiności pobierani.a premii w 
gotówce, kiedy kontraktujący 
rezygnuje z pobrani.a premii 
paszowej. Równowartość ta 
wynosząca 2 z,ł za każdy kilo­
gram dostarczonego tu=iika 
kontraktowanego niewąlpLi­
wie zachQCi rolników do kon­
traktowanla trwdy• chlewnej. 

* * * Kolegium Orzekające w Ku-
tnie na sesji ,,~.rjazdowej w O­
strowach wymierzyło n3ji:>ar­
dziei opornym kułakom z tej 
g1'omady wys.akie grzy;'\Tlly. I 
t<ik - Feli'ks Fij<iilkowSJki za­
płacił 3 tys. zł. Antoni Majew­
ski, Kazimierz Przydalski i in­
ni za.pl<icili grzywny w wyso­
kości cd 600 do 2.400 zł. Kairy 
to poskutkowały, bo ziboże na­
ty eh miast si~ z.n.alazlo. 

NA ZDJĘCIU; funkcjrmariusze MO - st. strzelec Józef Os­
trowski (z lewej) i slerżan.t Hen.ryk Skiba, którzy dnia 2. X. 
br. ujęli Jerzego Paramon.owa, zabójcę starszego sierżanta 

MO, Zdiis!awa Łęckiego. 

kcjonariusz milicji podszedł stanie przed sądem, by odpa­
da tego towarzystwa... „ wiadać za swe zbrodmcze czy~ 

„ * * 
W jakich okolicznościach ny, 

padl strzal do milicjanta Łęc­
kiego? Przecież użycie broni 
musiało mieć jakiś bezpośred­

Sprawa Pa•r.:imonowa, po-
dobnie jak inne ~prawy, w 
tym n.a SląS>ku i w Kielcach, 
gdzie ostatnio zlikwidowano 
dwie bandy rabunkowe, odsln­
nila również braki, niedociąg­
nięcia naszej milicji. Bo czyż 
mord przed komisariatem, dn­
konany na st. sierżancie Łęc­
kim i udana ucieczka bandyty 
ulicami Warszawy, mogłyby 
mieć miejsce, gdyby milicja 
rozporządzała odpowiednimi 
środkami telekomunikacyjnv­
mi i transportowymi? Czy mo­
głoby się wreszcie zdarzyć, że 
o ucieczce bandyty na ulicy 
Karowej zadecydowało popsu­
cie się ścigającego go samo­
chodu? 

ni powód? Wysiadając przed 
komisariatem na Wilczej, Pa­
ramonow pragnąl ukryć w 
taksówce bron i zapasowy ma­
gazynek. Wepchnął je wiec 
pod przednie siedzenie tak­
sówki. Ale, gdy siedzący tam 
jego szwagier, Gadaj, wstał 
broń wystawała spoci siedze­
nia. Paramonow porwał bły­
skawicznie rewolwer, ,jednak 
pozostał widoczny magazynek. 
Magazynek ten zdążył schwy­
tać Lęcki. Wówczas padł 
śmiertelny strzał. Paramonow, 
mający na sumieniu wiele na­
padów z bronią w ręku, zde­
cydował się strzelać i uciekać. 

PO SLOMIE DO STOGU 

Znamy dalszy bieg wypad­
ków, aż do chwili, gdy Para­
monow znikł przed Cytadelą. 
Teraz rozpoczął on rozpaczli­
we poszukiwanie ,,meliny". 
Był w Skierniewicach, w 

Płocku, Lodzi, Łukowie. W 
Skierniewicach, bezpośrednio 
po ucieczce z Warszawy, na­
padł na sklep. Milicja, prze­
szukując teren napadu, natra-

1 
fila na pozostawioną pr7.ez 
niego teczkę, do której przy­
legało dużo„. słomy. Był to 
znak dla milicji, że Paramo­
now sypiał w stogach słomy. 
Widząc, że wszystkie „mety", 

w tym i w l'..ukowie, {!dzie 
mieszka jego ciotka, są znane 
milicji. Parą.monow postano­
wił wrócić do Warszawy. 

Znal Warszawę, wierzył w 
wielkomiejskie możliwości. 

Miał już tu przecież korzystne 
doświadczenia.„ Tutaj też miru 
kolegę, z którym uzyskał kon­
takt, mlodego rzezimieszka 
Kazimierza Gaszczyńsk!ego. 

Do Warszawy przyWiózł Para­
monow 2-kilogramowy żelaz­

ny młotek, o długiej rączce. 

którym pragną!, jak to już raz 
zrobi!. ogłuszy<' milicjanta. by 
zdobyć now4 broń i amunicję. 

W Warszawie próoowal 
skontaktować się z matką 

przez Gaszczyńskiego, Dwaj 
bandyci pierwszą noc zdecydo­
wali się spędzić w stogu słn­

my na polu. Była to ostatnia 
noc Paramonowa spędzona n" 
wolności. Obecnie przebywa w 
więzieniu śledczym, niebawem 

Jest rzeczą pewną, że nasza 
milicja nie rozporządza odpo­
wiednim wyposażeniem, że 

ma wielu doskonałych, ofiar­
nych funkcjonariuszy, takich 
jak l'..ęcki, Misztal, Skiba czy 
mlodziutki Ostrowski, a nie 
ma niezbędnych środków 
technicznych. Brak jej urzą­
dzeń, które są w użyciu służby 
bezpieczeństwa całego świata. 

E. T. 
(,,Trybuna. Ludu") 

Dalsze 
wyniki 
wyborów 

w Indonezji 
Agencja TASS donosi z Dża­

kaQ·ty: 
W Indonezji trwa obliczanie 

głosów oddanych w wyba.rach 
parlamentall'!lych, które odby­
ły się 29 września br. Pod 
względem ilości glosów na 
pierwsze mie-jsce wysuwa się 

dotychczas partl.a narodowa., 
której jednym z przywódców 
jest b. iremier Indonezjj Sa­
strn„0.midjo jo. Zóobyła ona 
5.789 tys. glos&w. Partia mu­
zulmanska - Nahdatul Ulama 
uzyskała 4.400 tys. głosów, a 
partia komunis•tyczina - 4.090 
tys. Partia l\ILasjumi - obec­
nego premiera Harahapa -
z;ajmu.ie czwarte miejsce 
3.648 tys. głosów. 

Obliczanie głosów trwa. 
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Pod adresem społecznych komisji 
do spraw paliw 

Może się wr~szcie obudzą 
O konieczności ośzczędzania liwem. Trzeba przyznać, że 

węgla w zakładach produk- mają nawet pewne osiągnię­
cyjnych mówi się bardzo czę- cia w tej dziedzinie. Na przy­
sto. Mniej jest jednak konkret- kład w pierwszej polewie bie-
nej działalności w tym kie- żącego roku 7.aoszczędzono 
runku. tam 220 ton węgla. Jednak 

Dlaczego tak jest? Na pyta• oszczędnofoi mogłyby być zna­
nie to trudno od . razu odpc- cznie większe, gdyby np. skla­
wiedzieć. Na ogół bowiem za- dowlsko prq ul. Pabianickiej 
logi i kierownictwa zakładów miało twarde podłoże I było 
rozumieją potrzebę oszczędne- odpowiednio ogrodzone, gdy­
go gospodarowania węglem. by węgiel był skladowany nie w 
Jednak w wielu zakładach formie zsypisk, ale pryzm. Jak 
produk~yjnych brak jest je- wynika z relacji palaczy, wę­
i;zcze prawdziwej troski o jak gla n ie zużywa się kolejno WP­
najbardziej racjonalne wyko- dług dostaw, ale p0 prostu jak 
1-zystanie tego cennego surow- idzie. W związku z tym pew­
ca. ne Jego 1lośc1 przez zbyt dłu-
Weźmy pod rozwagę fakt, gie skladowanie utleniają się, 

że zima to okres szczególnie tracą na kaloryc1.ności. 
dużego zużycia węgla. W W zakladzie istnieje komisja 
związku z tym takie sprawy, do spraw gospodarki materia­
jak choćby zabezpieczenie !owej. Prrewodmc14cą jej jest 
przewodów cieplnych \ urzą- zas tępta dyrektora do spraw 
dzeń kotlowych, odpowie- administracyjno - handlowtch, 
dnie przygotowanie składo- tow. Suska. Komisja od c<1asu 
wiska powinny być do czasu odbywa narady, ale 
„zapięte na osta•tni guzik". A · ef~któw jej działalności nie 
jak jest w rzeczywistości? widać. Oto dowody: kontrola 
Sięgnijmy do przykładów o- zużycia węgla jest bardzo nie­
trzymanych z Państwowej In- dokładna. Już o!l dluższ~go 
spekcji Gospodarki Materialo-. czasu, jak twierdzą robotmcy, 
wej w Łodzi. w oddziale farbiarni I wykoń· 

ZPW Im Barlickiego bł~ czalnl poprzez nieszczelne 
rą udział w międzyzakłado• przewody cieplne wydostaje 
wym współzawodnictwie o się para. 
oszczędne gospodarowanie pa• Sytuacja podobna jak w 
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podwójnie nam bliska 

ZPW im. Barlickiego istnieje w 
wiciu innych zakładach. W 
ZPW im. Gwardii Ludowej 
brak np. izolacji przy 7.S'foracb 
parowych i kołnierzach, wsku­
tek tego poważna część pary 
ulatnia. się bezużytecznie. 
W ZPJ im. Wróblewsklc-
ll'O straty, wYnlkające z nie­
odpowiedniego uszczelnienia 
przewodów cieplnych wynoszą 
na dobę około 2 ton węgła. 
Na skutek niewykorzystywa- I 
nia kondensatu w ZPB Im. 
I Dywizji Kościuszkowskiej I 
straty w parze sięgają 30 I 
proc Wiele do życzenia pozo­
stawia. gospodarka węglem w 
ZPB im. Dubois, ZPB im. Ar­
mii Ludowej, w Ozorkowskich 
ZPB. Typowe przykłady za­
niedbania te.i ważnej sprawy 
znajdziemy również w ZPDz. 
im. Głażewskiego. Na składo­
wiskach panuje bałagan. Wę­
gla nie układa się w pryzmy 
ani według asortymentu. Nic 
dziwnego, w Zakładach Im. 
Gla.żewskiego komisja do 
spraw paliw ograniczyła swą 
pracę zaledwie do odbycia 
dwóch narad. (W lipcu br. 
zmieniono przewodniczącego 
komi5ii. Został nim ob. Sza­
per. Tak przynaimntej twier­
dzi kierownictwo. Szaper zaś 
stwierdza, że nic o tym nie 
wie. Wy~tarczający dowód, 
iak kierownictwo zakładu i 
członkow i e komisji traktują 
swe obowiązki). 

Dość przykładów. Cytowane 
tutaj wystarczą, aby stwier­
dzić, źe w większości zakła­
dów występują poważne za­
niedbania w gospodarce wę­
glem. Dotyczą one przede 
wszystkim niewłaściwego wy­
ladowywania węgla, niezgod­
nego z obowiązującymi prze­
pisami składowania, zlej kon­
serwacji urządzeń cieplnych t 
nieracjonalnego wykorzystania 
energii cieplnej. A przecież są 
to wszystko zaniedbania, któ­
re nie trudno zlikwidować, 
pod warunkiem, że zajmą się 
nimJ społeczne komisje do 
spraw gospodarkl paliwamt 

Heroiczny okres '/}rzeżywa młoda literatura białoruska 
w okresie 1905 roku. Wstępuje nieomal jednocześnie 
w szeregi rewolucyjne i na karty historii literatury gru­
pa pl.saTZ1/, związan11ch ideowo z ros11jską socjaldemokra­
cją i SDKPiL. Są to już przedstawiciele pierwszej kadry 
ludowej inteligencji bialorusikiej. Awans na inteligenta nie 
oslabia ani pTzez ch.wilę ich. związki~ z wioską rodzinną. 
Czujq i myślą dokłcu!nie tak samo, jak biedniacka wieś 
ich okolic i miejski proletaTi.at. Zdecydowanie obce sq 
im dekadenckie kierunki literackie i UToki mieszczań­
skiej cyganerii. Najwybitniejsi . to: Heloiza Paszkiewicz 
(„Ciotka"), Konstanty Mickiewicz (Jakub Kołas), Jan Łu­
cewicz (Janka Kupala) i nieco późniejsi: Maksym Bog­
danowicz i Zmitrok Biadula. 

I Rzecz jasna. że oh~ zwalnia 
to kierownictw zakładów, 

I organizacji związkowych od 
szeregu obowiązków w \ym 

I zakresie. \'Y caloksztalclc go­
spodarki zakładowej nie ma 

I spraw ważnych f mniej waż­
nych I podobnie jak o reali-

W ZBR-5 „Błękitna strzała'' wzbudziła sensa­
cję w Łodzi.- Przedstawiciele miast· 

~ europejskich zwiedzajq Bałuty i Wi­
~IJ. dzew .- Droga przez mękę, czy li o ko­
~"Jf lorowei rzece z ulicy Rembielińskie­wytępiono zło · 

O skuteczności pracy ma• 
sowo-pol itycznej , o autory­
tecie par tii w terenie decy­
duje równ i eż bezkompromi­
wwa, kO'Ilsekwentna w.a.lk.a. 
ze zlem, z naruszaniem pra­
worządności, z krzywdą i 
nadużyciami. 

Zrozumieli to wszyscy ro­
botnicy będący tego dnia na 
zebraniu. I to jest najgłębszy 

sens tego partyjnego zebra­
nia. 

opr. LEB 
no podstawie kores pondencji 

K. K. 

---~-,:-"') go i o londyńskiej mgle z ulicy Wy­
~~ na~ sokiei. - Powołanie lnspektorów po-
~//~~ l-.11 )'), wszechnei walki z ~eterem.- Proroczy 

UJIW"1 sen kronikarza.„ 
--) Sensacja wybuchła wczo- zrezygnować. Dwóch gosc1 

raj nad ranem, kiedy dyżur- zemdlało. Cyrano de Ber-============= ny sekretarz przewodniczą- gerac pożyczył sobie JUZ 
--------------------------- cego Prezydium Ra-~y Naro- piętnaście chusteczek od ko­

dowej otrzymał kablogram z legów. 
Pijacka sitwa 
Czesław Raim, do niedaw­

na kierownik personalny w 
ZBR-5, stosował „genialną" 
politykę kadrową. Pól świ­
niaka czy kosz jabłek ofia­
rowane pa nu kierownikow i 
stanowily jedyny wykładnik 
war tości człowieka i jego 
pr~yda tności do pracy. Wy­
jątek stanowiły kobiety. Je­
śli do której pan kierownik 
poczuł sympatię, to i bez po­
d arunków s i ę obeszło. Raim 
był człowiekiem „wesołym" . 
Na humorze nie zbywalo 
również Bronistawowi Pro­
sińskiernu, k1erowniń.ow1 
sekcji gospodarc1ej . Dobran i 
wspólnicy p_.;f :rnowili zah:ł­
wić się w pisanie a ·1om­
mów. Niejedną godimę spę­
dzi li przy „ćwiartce", styli­
zując oszczercze listy. Mimo 
churzenia robotników śle­
pota przelożonych przez 
dł ugi czas pozwalała na bez­
karne upraw:anie podobnych 
i<1jdactw. 

A klo ponosi odpdwie­
dzialność za to, że młodzi 
robotnicy w brygadach śpią 
na podłodze, bo nikt nie za­
troszczył się u przygotowa­
nie dla nich łóżek? Ze pra­
cownicy zamiejscowi sypia­
ją w brudnej, nie zmienia-. 
nej miesiącami pościeli? 

Robotnicy przebywają z 
dala od rodzin. W wielu 
drużynach w zastraszający 
sposób szerzy się pijaństwo, 
pochłaniające znaczną część 
zarobków. Trudno było nie 
wypić, kiedy „abstynenci" 
zatrudnieni w ZBR-5 usu­
wani byli po prostu z pracy 
przez takich drużynowych, 
jak Markowicz czy Stania. 

Osiągnięcia produkcyjne 
robotników ZBR-5 wzbudza­
ły podziw w całym kraju. 
300 pr~. normy dziennej~ 
to w tym prz.edsiębiorstwie 
rzecz powszechnie spotyka­
na. Tajemnica tych „sukce­
sów" była prosta. Normy nie 
wykonywa!o się w ciągu oś­
miu gcxlzin, lecz w dwuna­
stu, a często i w czternastu. 
Drużynowi fałszowali dzien­
niki, a kierownictwo patrzy­
ło na to przez palce. 

Zespół Pieśni •i Tańca Wojska 
w Chinach 

Polskiego 

NA ZDJĘCIU: serdeczne powitanie na dworcu. w Pekime. 

WSPOLNIE 
• przeciw cara łowi -

Z okaz.fi 50 rooznicy RewolucJI 1905 roku i Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra.dzleckiej nasz czytelnik, 
Edmund Suszltiewicz, nadesłał do redakcji wspomnienia z 
okresu Re~olucji 1905 r„ mówiące o rrupie żołnlen:y armii 
carskiej, kłórzy w dniach Rewolucji \npólnlc z pro­
letariatem Pobki walczyli o obalenie cara.tu. 

żołnierzy do karnyc~ batalio­
nów. 

Warszawy: 

„Wycieczka burmJstrzów, 
prezydentów f przewodni­
czir,cych mlasł europejskich 
przybywa. do Lodzi". 

W Prezydium zrobiło się 
małe piekiełko. Zanim towa­
rzys-re zdąży:li sLę zmobil~zo­
wać - błękitny auWbus z 
gośćmi stał przed siwiibą 
Prezydium RN m. Lodzi. 

A potem była wspaniała 
jazda przez ulice naszego 
miasta. „Błękitna strzała" 
podobała się wszystkim 
przechodniom, którzy ją okla­
ski wali zawzięcie. Goście po­
dziwiali nasz drapacz chmur, 
odnowiony fronton Fiihar­
mon'i, kwiecisty dywan na 
placu Wolności, zjedli wspa­
niały obiad w „Orbisie" itd. 

Nieprzyjemności zaczęły 
siQ dopiero po południu, kie­
dy goście zagraniczni ruszyli 
na Batuty. Nie można powie­
dzieć, podobało im się nasze 
socjalistyczne osiedle miesz-
kaniowe. Rozmawiali z 
mieszkańcami, którzy nie 
omieszkali pokazać im unva­
nych klamek i nie domykają­
cych się drzwi. Ale to była 
fraszka - nieszczęście zaczę­
to się dopiero wtedy, kiedy 
„Błękitna stcr.a•ła" zgubiła 
się w labiryncie wspaniałych 
bloków i szofer przez dwie 
godziny próbował wyjechać 
w kierunku miasta. 

Drugie nieszczęście wyda­
rzyło się pod wieczór, gdy 
goście wyrazili życzenie o­
bejrzenia łódzkich zakładów 
prztmyslowych. 

Wiceburmistrz Londynu, 
mister Kipps, · poprosił o 
książkę telefoniczną: - Sa­
mi wybierzemy fabrykę -
powiedział. - Nie będziecie 
nam pokazywali tej najlep­
szej! No i wybrali - wyo­
braźcie sobie - Widzew i 
Z:akłady imienia Kunickiego. 

W drodze na Widzew, któ­
rą przewodniczący Prezy­
di1Jm Rady Narodowej m. 
Lodzi nazwał słusznie „Dro­
gą przez mękę" - „Błękitna 
i;t.rzala" za.trzymała się na 
ulicy Wysokiej, zatrzymała 
się zaś z tego powodu, że 
niebieski autobus wjechał 
nagle w mgłę, w grubą, 
cuchnącą, iście londyńską 
mglę. Jechać było niespo~ób. 
Cyrano de Bergerac zaciąg­
nąwszy się tym mglistym fe­
torem omdlał. 

* * 
Po odjeździe gości prze­

wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej zwołał zebranie 
kolegium. - To nie żarty -
powiedział. - Towarzysze, 
musimy się natychmiast za­
stanowić i przesięwziąć środ­
ki zaradcze. Zażądamy od 
Warszawy siedmiu etatów 
dla referentów walki z feto­
rem. N•iecll wykrywają, n'.ech 
meidują: - Tutaj a tutaj 
jest ognisko zaduchu! Bo to, 
widzicie, my, !odzianie, już 

przywykliśmy do rozmaitych 
zapachów i nie zwracamy na 
nie uwagi. Dopiero goście za­
graniczni otwierają nam 
nosy, to znaczy, chciałem po­
wiedzieć, otwierają nam 
oczy na odwrotną stronę na­
szego łódzkiego medalu. 
Gdyby nie ta wycieczka nig­
dy bym nie przypuszczał, co 
może robić taka Spółdzielnia 
Chemików z ulicy Wysokiej, 
jak może zatruwać życie 

okolicznym mieszkańcom. 
Więc postanowione - skła­
damy wniosek o siedem eta­
tów dla poszukiwaczy feto­
ru. I ogłaszamy w prasie, że­
by mieszkańcy sami zgłaszali 
wnioski o usunięcie z miasta 
wtzelkich niezdrowych, czy 
też nieprzyjemnych ząga­

chów. 

Paszkiewicz debiutuje jako poetka niemalże na bary­
kadach walk rewo!ucy;nych w Wilnie. Po zdławieniu Te­
wo!ucji emigruje do Krakowa, by uniknąć ares:towa­
nia. Tam też wychodzą i wracają na Białoruś przez „zie­
loną granicę" dwrt tomy wierszy. Nie pozbawione dużych 
walorów artystycznych, pisane są przede wszystkim 
z myślą o agitacji. Niektóre z nich wydawane są oddziel­
nie w postaci ulotek socjaldemokracji . .Część ukazuje się 
w pierwszym piśmie białoruskim ,,Nasza Dola", Zaczy­
na ono wychodzić w 1906 r. w wyniku chwilowego „zła­
godzenia kursu" i wnet zostaje zamknięte. 

Znamienny jest nastrój wspomnianych wierszy. Przy­
wodzq żywo na myśl „Pieśń o zwiastunie burzy" Gor-

zację planów produkcyjnych 
kierownictwo powlnno się tro­
szczyó o racjonalne zużycie 
węgla. 

Zbliża się zima. Najwyższy 
czas, aby członkowie społecz­
nych komisji do spraw pa­
liw obudzili Siii: z „letniego 

Robotnicy, to „też" 
ludzie 

W gorące dni czerwcowe 
1905 r. wś1ód wojska carskiego 
przysłanego do Polski celem 
utrzymania „ładu i p<>rządku", 
znaleźli się ludzie, którzy 
wspólnie z polskim proletaria­
tem podjęli walkę z reżimem 
carskim. Między innymi wrze­
nie rewolucyjne ogarnęło żoł­
nierzy 5 aleksandryjskiegu 
pulku huzarów, stacjonujących 
w Kaliszu oraz pułku grodzień­
skioh ułanów, stacjonujących 
w K<>ninie. Socjaldemokraty­
czne organizacje Konina i Ka­
lisza nawlązały kontakt z so­
cjaldemokracją Łodzi, prosząc 
o przysłanie ludzi dobrze mó­
wiących po rosyjsku i umieją­
cych przemawiać. Kierownic­
two Wojskowo-Rewólucyjnego 
Komitetu wysłało tow. „An­
drzeja" (pseudunim-nazwiska 
nie pamiętam). Tow. „An­
drzej" w Kaliszu i Koninie 
kilkakrotnie przemawiał do 
żolnlerzy. Kiedy wracal do 
Łodzi, grupą żołnierzy rozyj­
skich broniła go przed are­
sztowaniem. 

Grupę siedemnastu wysia­
no do warszawskiej cytadeli, 
gdzie 7 czerwca 1908 r. sądzo­
no ich w sali kasyna oficer­
skiego. Sądowi przewodniczy! 
gen. major Rudienko, oskarżał 
prokurator podpułkownik Fi­
renkranc. Prokurator zarzucał 
żołnierzom, że złamali przysię­
gę wojskową, oni jednak trzy­
mali się dzielnie i z godnością. 
Nie było wśród nich takiego, 
który by się kajał. 

- Kunicki! - ucieszyli się 
ojcowie miasta. - Dobra 
jest! - Nienajgorsze zaklit­
dy, daj Boże zdrowie. A Wi­
dzew? Żeby tylko nie zaczął 
wonieć. 

Pojechali. Już na Wólczań­
skiej wicemer Paryża mon­
sieur Cyrano de Bergerac za­
czął zatykać chusteczką pra­
wą dziurkę potężnego nosa. 
Potem od Nilsa Holgersona, 
wlceburmistTza Sitockhol­
mu, pożyczy) sobie drugą 
chusteczkę. 

Przemówienie przewodni­
czącego Prezydium Rady Na­
rodowei m . • Lodzi zostało 
przyjęte burzą oklasków. 
Członkowie kolegium na­
Lvchmiast złożyli swoje pod­
pisy poci petycją, skierowaną 
do władz nadrzędnych. Wy­
styhzuwano również pismo 
okólne do zakładów łódzkich, 
polecające rozpoczęcie nie­
uhlaganej walk! o czystość 
powietrza w mieście. Dla 
PriifY przygotowano oddziel­
ny komunikat o przyjmowa­
niu skarg i zażaleń w wy­
padku za111ieczyszczll:nia po­
wietrza ... 

kiego. · 
Wróćmy jednak do pisma. W miejsce zamkniętego wy­

chodzi nowe - „Nasza Niwa". Redagowane już ostroż­
niej, przetrwało do 1915 r„ skupiając wokół siebie mło­
dych _ludzi. Jest to jedyna do Rewolucji Październikowej 
- i już pTzez to zasluguje na szczegóiną pamięć - try­
buna postępowej publicystyki i literatury odradzajqce­
go się naTodu. 

• I(. * 
Swój pierwszy wiersz w „Naszej Doli" oglasza Kolas 

w okresie między wydaniem przez gubernatora polece­
nia „isprawnikowi", by !en aresztował nauczyciela ludo­
wego Konstantego Mickiewicza za ·podburzanie chlapów, 
a trzyletnim pobytem młodego poety w więzieniu w Miń­
sku. W celi więziennej pisze Kolas swe głośne wkrótce 
poematy: „Nowa ziemia" ; „Szymek Muzykant" (prze­
niesiony na stosunki bialoruskie problem sienkiewiczow­
skiego „Janka Muzykanta"). 

W tym samym mniej więcej czasie liczne wiersze prze­
bywającego na wolności Janki Kupaly zagrzewają masy 
ludowe do dalszej walki, głoszą, że i;ewolucja nie jest 
przegrana, że się dopiero zaczyna. 
Poświęćmy chwilę uwagi pseudonimom: „Kupała", 

„Kolas" (Kłos). Przypominają one pseudonimy lci.lkuna­
stu pisarzy tego okresu - działaczy ludowych: „Plug", 
„Promyk", Są to jednocześnie hasla, które przyświecaly 
działalności twórczej. 
,,Kupała" określa stosimek do tradycji ludowej najwy­

bimiejszego z białoruskich poetów, „Kolas" - naczelne 
zadanie pisarza-agitatora wielkiej ideoiogii. Wstępują 
w szranki pisarskie w iatach, gdy uznani poeci w Kra­
kowie i Petersburgu oglaszają patetyczne manifesty 
o niemożności pogodzenia „wieikiej" li teratury z jaką­
kolwiek służbo, społeczną. 
Ciekawą i bujną mlodość ma Kupala, chlop-samouk, 

którego cala, edukację stanowiły dwie klasy szkólki cer­
kiewnej . Imal się najrozmaitszych zawodów, niespodzie­
wanie dla siebie i otoczenia zacząl pisać. Debiutantem 
zaopiekował się serdecznie Maksym Gorki. On to pierw­
szy przełoży! kilka jego wiersz11 na język rosyjski. 

Nie bez wpływu na tę troskliwą opiekę i pó­
źniejszą przyjaźń bylo, poza wspólnotą idei i znanym 
stosunkiem Gorkiego do każdego obiecującego debiutan­
ta, niewątpliwe podobieństwo ich ciężkiej młodości. 
Analogia jednak na tym się nie kończy. Po latach, już 
w Białoruskiej Republice Socjalistycznej, Ku.pala zosta­
je mianowany członkiem Akademii Nauk. Nie jest to 
tylk.o forma uc:::czenia zaslugi, w typie „honoris causae". 

Kupala pracowitością i wytrwalością doszedl do tego, 
że stal się jednym z na j bardziej wyksztalcon ych ludzi 
w swej ojczyźnie. Warto podkreślić, że drugą opiekunką 
poety była Eliza Orzeszkowa. Podziwu godna jest pra­
cowitość I wielkość zainteresowań twórczych Ku.paly 
I Kolasa: liryka pol ityczna i osobista, ballada, utwory 
żartobliwe, szereg sztuk scenicznych. Kupaly (w tym jed­
na z najświetniejszych. pozycji realistycznego dramatu 
w okresie przed pierwszą wojną światową - „Zrujno­
wane gniazdo"), !iczne opowiadania i powieści Kolasa 
(w tym napisane już w czasach. radzieckich „w po!eskiei 
głuszy" i ,,TTZęsawisko", k tórych. opisy przymdy przywo­
dzą na myśl najlepsze karty prozy Weissenh.ofa), wresz­
cie liczne przeklady Ku.paty, m. in. utworów Brodziń­
skiego, Mickiewicza, Słowackiego, Orzeszkowej. 
Powiedzieliśmy : imponująca Tozpiętość zain teresowań 

i nie zmniejszająca się z biegiem lat aktywność pisar­
ska. Sędziwy Ku.pala jeszcze w ostatnich. miesiącach. :i:y­
cia w 1942 roku napisu! cykl porywających wierszy, s!a­
wiącydt bohaterstwo partyzantów bialoruskich . Ponad 
70-letnl au tor ogloszonego ostatnio w „ Nowei Kulturze" 
ar tykulu „Do przµjació l Polaków" zakoń.czyl w tym ro­
ku p racę nad końcowym tomem swej poleskiej try logii 
- powieścią „ Na rozstaje" 

Mimo woli nasuwn się wra.lenie, jakby obaj pisarze 
trudem ca!ego ?ycia chcieli od robić wielowiekowe opóź­
nienie w rozw!!ju. lit eraturu ojczystej. 

TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 
(D. c. n.) 

snu 0
• R. R. 

I.OOO ton 
ty:toniu 
z Turcji 

Pierwszym s.tatkiem przyię­
tym w październiku br. przez. 
perl w Gdyni był polski mo­
torowiec „Piast", który wró­
cił z re:i..<lll 4o krajów Małej 
Arzdi. Statek przywiózł cenny 
mrowiec dila polskiego prze­
mysh.t - ponad 1.000 ton tu­
reclkiego tytoniu, 200 ton garb­
nika do :.kór zakup ionego w 
G reaji oraz ok. 200 ton f i bry, 
załadowanej w marokań&kim 

porcie Casablanca. 

Przyqolowonia 
do zalesień 
jesiennych 

Trwają już p race przygoto­
wawcze do jesiennych zaQe­
sień, które obejmą obszar ok. 
10 tys. ha. Jednocześn ie przy­
gotowuje s i ę glebę pod szkół­
ki leśne i zales!en.ia w ;osenne. 
W <Jkr esie jesiennym wysa­
dzonych zostanie naJwięcej 

drzew liśC:astych. 

Dla przygotowania gleby 
pod zalesienia uży t e będą c ią­

gnik! oraz iinny sprzęt mecha­
nicrzn y, k tóry pozwóli na szyb­
sze wykonanie tych prac. 

Protofyp pogłębiarki 
zdał pomyślnie 

egzamin 
Na t e reni~ p<>wia tn El b ląg za­
kolicw no pr óby prototypu po­
g lębiarki kanałów i rzek pro­
wad~cne pr.1.ez Zar zqd Wcdno­
Meiioracyjny w Gdaiisku. No­
w y typ poglębiarki, któ ra za­
stępuje p racę ręc:ną 15 ludzi 
zdał calkowicie eg:amin. Kon­
s trukcję nowego typu poglę­
biu rki opracował .zespól p ra­
cowników wars:ta t•)w r emon­
t 9WlJCh Woj. Zarządu W odno-
Melioracy jnego w Gdańsku. 

NA ZDJĘCIU: prototyp po(l lę­
biarl;,i w c:asie c:vszczenia ka­

: ia lów na Z ula.wadi. 

Dziwny i bolesny Jest fakt, 
że o tej prawdzie należy 
przypominać naczelnemu in­
żynierowi przedsiębiorstwa 
tow. Majchrzakowi, członko­
wi partii. Fakty, o których 
piszemy, dobrze mu były 
znane, lecz uważa! je· ze 
normalny stan rzeczy . 

Ale nie tylko inż. Maj­
chrzak ponosi odpowiedzial­
ność za krzywdę Judzką. 
Winę ponosi również tow. 
Stalla, naczelnik ZBR-5. Nie 
bez winy jest tow. Olczyk, 
instruktor KD-Wldzew, któ­
ry wiedział o wszystkim, 
lecz obojętnie przechodził o­
bok pleniącego się zła, nie 
starał mu się przeciwdzia­
łać, zataja! znane fakty 
przed egzekutywą KD, 

Urwało się ucho 
Mimo glęboko nlepartyjnej 

a tmosfery panującej w 
przedsiębiorstwi<e, mimo prób 
zastraszania i szykan, egze­
kutywa podstawowej orga­
nizacji partyjnej postanowi­
ła zlikw idować zlo. ZwróCi­
!a się o pcmoc do Komitetu 
Łódzkiego. Wnikliwie zbada­
no sytuację. 

6 września br. odbyło .się 
otwarte zebranie organizacj i 
partyjnej. 

Czesław Ralm został 
wykluczony z partii i usu­
nięty z zajmowanego sta­
nowiska. Naczelny inży­
nier Majchrzak oraz Pro­
sh'iski otrzymali kary par­
tyjne. Drużynowych Mar­
kowicza i Stanię usunięto 
ze stanÓwisk i skierowano 
do brygad roboczych. 
Na tymże zebraniu wstą­

piło do pa rtii czterech przo­
dujących mbotników ZBR-5. 
Jednomyślnie oświadczyli 
oni: Przekonaliśmy s i ę .o si­
le partii, zrozumieliśmy, że 
par tia bezlitośnie tępi zlo i 
n ies p rawiedliwość. 

Dowództwa pułków wie-
działy o działalności agitatora 
„Andrzeja" wśród wojska, ale 
trzymane w szachu wiadomo­
ściami o wypadkach rewolucyj­
nych w głębi Rosji, nie były 
w stanie temu przeciwdzialać. 
Dalszą pracę agitacyjną wśród 
żołnierzy, zwłaszcza w Kali­
szu, prowadzita m1eiscowa 
Organizacja Wojskowo-Rewo­
lucyjna, która z łódzką so­
cjaldemokracją utrzymywała 
kontakty, 

* * * 
Wrzenie rewolucyjne z koń­

cem 1907 r. osłabło. Władze 
carskie w Kaliszu przystąpiły 
do likwidacji Organizacji 
Wojskowo - Rewolucyjnej. W 
październ iku aresztowano oko­
ło 200 osób, w tym okola 60 
żołnierzy z 5 aleksandryjskie­
go pułku huzarów. Spośród 
aresztowanych wybrano gru­
pę, składającą się z 17 osób; 
całą tę grupę oddano pod sąd 
wojenny. Pozostałych cywilów 
wysiano na podstawie 12 pun­
któw stanu wojennego na Sy­
berię, przeważnie do kraju 
Turuchańaldego, Narymskie­
go, guberni tobolskiej , a 

Po całodziennej rozprawie, 
około godz. 2 w nocy sąd 
ogłosił wyrok. Szeregowca 
Piotra Wasiljewa (w cywilu 
nauczyciela) sąd skaza! na 
dziesięć i pól roku katorgi, 
podoficerów Ptaszklna i Kaza­
kowa na osiem lat katorgi każ­
dego, szeregowych Ri;tdionowa, 
Sewastianowa, Ameliuszkina i 
Szczetkina na 6 lat katorgi, 
trębacza pułkowego Riezniaka 
na cztery lata katorgi. Z cy­
wilów skazano: Unisławskiego 
na 4 lata katorgi, Helenę 
Strzelecką na dwa lata i osiem 
miesięcy katdlligi, ucznia szko­
ly realnej w Kaliszu Brolni­
ckiego na cztery lata twierdzy, 
pozostalych z braku dowodów 
uniewinniono. 

O sprawie tej mmifficiły 
informacje pisma: „Kur.ier 
LódMi" nir 261 z 10 czerw­
ca 1908 r. w rubryce pt. 
„Wieści z kraju" w artykule· 
„Kaliska Organizacja Wojen­
no-Rewolucyjna" oraz „Roz.. 
wój" i „Lodzer Ze<htung". 

- Parbleu - Jeszcze mo­
mencik a byłbym zemdlał -
wykrzyknął Francul:. 

A potem w miarę zbliża­
nia się do ulicy Rembieliń­
skiego w autobusie słychać 
było g>orąc:zlkowe -O!k<rzyki: 
- Aber stilnckit! Sl!to eto tak 
waniaJet? Och, fetidel Pu­
tire! - wykrzykiwali kolej­
no delegaci Berlina, Kijowa, 
Lionu i Rzymu. 

Przew11dniczący Prezydium 
RN m. Lodzi złapał się za 
głowę. Przed Zakładami im. 
Kunickiego płynęła jakaś 
kolorowa rzeka! 

- Farbkę puszczamy - wy­
tłumaczy! majster Niemyśl­
ko. - Farbkę puszczamy, to­
warzyszu przewodniczący, 

na ulicę, bo nd dziesięciu lat 
nie możemy się doprosić o 
podłączenie do kanalizacji... 

Ze zwiedzenia Zakładów 
im. Kunickiego trzeba by!o 

Z FlLHARMONlI 

A teraz drodzy Czytelni­
nicy ... jaka szkoda, że to był 
tylkc sen, sen który mi się 
przyśnił przy otwartym ok­
nie w momencie, kiedy w 
Spółdzielni Chemików „pu­
szczano parę". 

A me.że, towarzyszu prze­
wodniczący Prezyd·ium Rady 
Na>rodowej miasta Łodzi, mo­
że to jednak był sen.„ pro­
roczy? 

III Koncert Symfoniczny 
W obecnym sezonie kon­

certowym stanowisko Il dy­
rygenta Państwowej Filhar­
monii objąt Stefan Marczyk, 
absolwent Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie (z 
1951 r.). Ostatnio Stefan Mar­
czyk był II dyrygentem Fil­
harmonii Narodowej i kie­
rowni k iem Malej Orkiestry 
Symfonicznej w Warszawie. 

Ub iegły koncert symfonicz­
ny, zor gani:owo.ny w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckie), byl 
zarazem pierwszym wystę­

pem nowego d117ygenta na 
terenie naszego mictsta. Pro­
gram obejmowal u :wory 
kompozytorów polskich, ro· 
syjskich. ! radzieckich: uwer­
turę do op. „Verbum nobi­
le" Stanistawa Moniuszki, 
Symfonię koncertujqcą na 
obój i orkiestrę Milwida­
Krenza, III Koncert fortepia­
nowy Sergiusza Prokofiewa 
i na zakoiiczcnie fantazj ę 
orkiest rowa, „Noc na Łysej 

Górze" Modesta Musorgs1cie­
go. 

Zainteresowanie publiczno­
ści skupito się wokól osoby 
pierwszy raz widzianego na 
estradzie młodego dy·rygenta. 
PTzede wszystkim dały się 
zauważyć zewnętl'zne cechy 
stylu. kapelmistrzowskiego 
Stefana Marczyka - ładny, 
mięk.ki i elegancki gest rąk 
ora z spokojna, a zarai em 
swobodna s11lwetka. Łatwo 
byto również dostrzec nerw 
dyrygencki Marczyka, pano­
wanie nad orkiestrą bez zbyt­
niego wysHku. Zapewne z 
powodu tremy i nierozegra­
nia się orkiestry, w pier 
szym -utworze programu, w 
uwerturze Monius?ki zda­
Tzały się nierówności i roz­
bie.foości międz11 instrumen­
tami smyczkowymi a grupą 
instrumentów dętych. Nato­
miast pozostałe utwory or­
kiestrowe odegrane zostaly 
bardzo dobrze, a najlepszym 
utwoTem W'ieczoru stała się 
doskonale zint erpretowana, 
efektowna „Noc na Łysej 
Górze" Musorgskiego. Nie 
można pominąć milczeniem 
partii sol owej oboju w Sym. 

fonii koncertującej Milwida­
Krenza, staran.nie i pięknym 
tonem odegranej przez Ka­
zimierza Gnyskiego. 

Solistą koncertu Prokofie­
wa by! Jan Ekier, znany jui 
doskonale publiczności lódz­
k iej jako wybitny, szczegól­
nie subtelny i precyzyjny in­
terpretaitor. Niestety, akom­
paniament orkiestry byt pra­
wie ca!y c;;as zbyt glośny, co 
oslabiio efekt starannego 
skądinqci przygotowania tru­
dnej pod względem ry tmicz­
nym partii orkiestrowej. 

Uwagi krytyczne nie zmie­
nią jednak w nicz11m faktu, 
że wysłuchaliśmy programu 
obf itego \ aimbitnie zestawio­
nego, że wysluchaliśmy wy­
stępu. pra wd.ziwie utalento­
wanego dyrygenta. Dlatego 
też można wierzyć, że Łódź 
zyskała cennego i obie­
cującego artystę. Życzymy 
Stefanowi Marczykowi owo­
cnej pracy i jak najwięk­
s;;ych sukcesów. 

KRZYSZTOF. ANTONI 
MAZUR 

. .._ 
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Po Wyścigu 
Dookoła 

Polski 

Mity o bohaterstwie i rzeczywistość.„ 
Zakończony w niedzielę 

XII Wyścig Dookoła Polski 
wywołał nieoczekiwanie 
burzliwą dyskusję. której 
rezonans dotarł na łamy 
naszego pisma. Poniżej A· 
miesrezamy pełny tekst 11· 
stu naszego Czyłelnlka wY· 
suwającego wiele słusznyeb 
obiekcji co do optymlstycz· 
nej oceny wyników Wyści• 
gu, a zwłaszcza rezultatów 
uzyskanych przez Stanisła· 
wa Królaka. 

Redakcja. 

TOWARzyszu 
REDAKTORZE! 

Kibice sportowi, między in· 
'nymi cechami, posiadajq tak• 
ile wybornq pamięć. Oso· 
biście mogę bez pudła wymie­
nić wyniki meczów piłkar­
skich YOzegranych przez byly 
ŁKS 20 i więcej lat temu. Nie 
ma się czym chwalić. Zresztą 
iakie umiejętności należą nie-

Żużlowcy 
- polscy 
wyjechali 
do Szwec.ii 

We wtorek 4 bm. udała się 
samolotem z Warsz;awy do 
Szwecji reprezentacyjna dru­
ryn.a polskich żużlowców, któ-

_. ;ra w piątek 7 bm. rozegra 
międzylpań.stwowy mecz ze 
Szwecją w Sztokholmie, a 9 
bm. wystąpi w spotkaniu re­
w.anżowym w jednym z mi.ast 
szwedzkich. 

W skład reprezentacji wcho­
dz.ą; SziwendrQW'Ski, Kajzer, 
Krzesiński, Kapał.a, N.a.Wnek, 
Raniszewski om.z; rezerwowy 
.-- N. $witała. 

Boliserskie 
" ciekawastlti 

Tylko w godzinach przedpoludnlo­
wych mogq s1tt od bywać 1owody o ml• 
atnostwo 1 i U ligl bok1er11dej. Uchwo· 
la prezyd ium s&kcjl bobu OKKF, ja<ka 
z:opodła v. tej 1prawie1 została podyk.• 
tcwvono za równo troskq o wcześn iejszy 
powrót sqdziów I zawodnikOw do miej· 
sco zamieszkania, jak I powtarzoJqC'f"' 
ml się wypadkami n i ewłaściwego zocho.. 
wania się: publiczności no zawodach li· 
gowych, 

* ~ • 
Nad zwlękst..,,Jem opioid nad mło­

dzleżq I właśclwq organizocjq procy 
ttenerc bołse rskiego w kolo 1port~ 
wym będq obradowali di1ołacze bok· 
aerscy no zebraniu plenarnym w dniu 24 
bm. Zebroole odbędzie się w gmachu 
GKKF w Warszawie, al. Róż 7, Sprawy 
młodzieiowe omówi T. Po.slurczok, o 
1prowy trenerskie - pnewod nioqcy ro· 
dy trenerów GKKF - St. CendrowalcJ, 

* ~ * 
Ponlewcł coro'? ctęścle) ttoflojq •I' 

wypodk.I, i• sqdzlo delegowany do pro. 
wodzen ie zawodów na uczeblu central„ 
nym spótnlo się no lmpretę, prezydium 
aekcjl boksu GKKF 111Ydało zonqdzenie, 
te sędzio delegowany no takle zowo­
cly musi przybyć na miejsce z.awod6w 
najpóźniej rano w dniu, w którym 1ię 
one odbywojq, 

jako do podstawowego reper­
tuaYv. każdego obaerwatora 
wyaarzeń sportowych. Dlatego 
dziwne się wydaje, gdy czasa­
mi działacze, a także i spra­
wozdawcy liczą na naszą krót­
ką pamięć. A tak się włafaie 
chyba stalo podczas oHatnie­
go Wyścigu Dookola Polski. 
Gdzie nie spojrzeć, kiedy Yadia 
nie włączyć, zewszlłd plynq 
same pochwalne glosy o wyni­
kach tej kolarskiej imprezy. 
I starym zwycŹajem KYólak 
znów zostal jej bohaterem, 
choć przecież nie on, a jego 
klubowy kolega Więckowski 
wygra! ten Wyścig. 

Ani ja, ani zapewne żaden z 
kibiców nte żywi do KT"ólaka 
UYaz osobistych, chociaż w 
związku z jego zachowaniem 
przed Igrzyskami Młodzieży 
można by niemalo pretensji 
wnieść pod adresem tego 
sztandarowego polskiego ico­
la.rza. Jednakże doskonale pa­
miętamy, jakie przywiózł on 
wyniki z mistrzostw świata. 
Na trasie pod Frascati Królak 
przybył ostatni na metę i tru­
dno wymagać, abyśmy się ta­
kim jego rezultatem entuzjaz­
mowali. Widocznie jednak na· 
leży do żelaznego repertuaru 
sławienie wielkiej klasy tego 
zawodnika, skoro ponownie na 
wszystkie strony rozgłasza się 
jego niezwyklq formę. 

Ale przyjrzyjmy się faktom. 
Królak w istocie należal do 
najlepszych, najwybitniejszych 
uczestników XII Wyścigu Do• 
okola Polski. Po 8 etapach wy­
startowal z Zakopanego w żó!­
tej koszulce lidera. Etap był 
dość długi - wynosił 215 km. 
Królak jecha.! bez szczęścia -
po 40 km od startu przebit 
dętkę. Nasi trenerzy przez 5 
lat uczyli kadrowiczów zmie­
niać dętkę w czasie póltorej 
minuty. Kto jak kto, ale Kró­
lak tę umiejętność powinien 
nabyć„. był on wszak bez­
ustannie oczkiem w głowie 
kierownictwa kolaYstwa. Pól· 
toraminutowa strata nie po· 
winna zniweczyć szans takiej 
indywidualności. Al.i już po 
30 :i górą km Królak stracił 
do czołówki blisko l1 minut. 
Czy może ta czo!ówka jechała 
w jakimś rekordowym tem­
pie? Nic podobnego. Przecięt­
na .szybkość zwycięzcy etapu 
nie przekroczyła 37 km na go­
dzinę. Jakie więc byty ·prz11· 
czyny, że Królak nie zdo!a! 
czolówki dogonić? Gdzie jest 
ta wielka klCUJa? 
Obliczyłem, że Królak 

na etapie z Zakopane-
go do Kielc jechał z 

.fttwym wypadkiem. I w świe­
tle tych danych dziwnie ża­
łośnie brzmi podtytu! sprawo­
zdania w stalinogrodzkim 
„Sporcie": „Bohaterski pościg 
Królaka". Nie wiem co byto w 
tym pościgu bohateYskiego. 
Może sam fakt, że Królak w 
ogóle jechał dalej i nie zrezy­
gnowal z walki? I takie rzeczy 
przecież naszym kolarzom się 
zdayzały. 

Zdaje ml słę, że my zbyt 
TOZpieści!iśmy naszych kolarzy, 
a tytułem „bohaterscv" obda­
T"zalHmy ich przy lada okaz1i. 
Wszak Elek Grabowski w opi­
nii wiceprzewodniczącego 
GKKF, Jekla, także by! „bo­
hateYem" dlatego, że uko1iczyl 
Wyścig Pokoju. Doprawdy w 
przedziwny sposób interpretu­
je się bohaterstwo w naszym 
kolarstwie. 

Mnie się wydaje, że XII Wy­
~cig Dooko!a Polski naprawdę 
przyniósł wiele cennych zdo· 
byczy naszemu kolarstwu. 
Przede wszystkim wyka.zal on, 
że nie ma mocnych, jak to 
mówi genialny Wiech. Nie ma 
mocnych. - to znaczy, że pe­
wnego dnia 19-letni Podobus, 
innego dnia 20-letni Pruski 
czy Preczyński pokazują plecy 
naszym asom. Powstaje wtedy 
pytanie, czy ta młodzież jest 
tak niezwykle utalentowana, 
czy też może asy są tak slabe. 
Myślę, :te prawda leży po­
środku i dla.tego dzieje się 
krzywda i młodzieży, i kolar­
stwu, gdy wiekuiście sławimy 
wciąż tych samych zawodni­
ków, o których skądinąd wiado­
mo, że orlami w europejskiej 
skali nigdy nie byli i nle są. 
A jeżeli tak się ma sprawa, 
to po co tworzyć jakieś imagi­
nacyjne bohaterstwo KYólaka, 
gdy w l.stocie nie on by! bo· 
haterem Wyścigu. 

Nie jest to trudne, ale za to 
bardzo szkodiiwe, gdy pierw­
BZl'ł !epszq okazję chwytamy 
dla uspokojenia opinii i wmó­
wienia jej, że jest „byczo". Z 
kolarstwem nie jest wcale do­
brze. I Xll Wyścig tę ostat­
niq opinię potwierdził. Wszel­
kie mity o „bohaterstwie" i le­
gendy o wielkiej slawie za. 
ciemniajq tylko rzeczywisty o· 
braz, co 111 końcowym rachun· 
ku musi się zemścić jeszcze 
gonzq klęską niż klęska na· 
szych kola.rZ'JI na mistrzo­
stwach ~wiata we Włoszech.. 

Myślę, że redakcja daruje 
mł ten ostry ton, ale przecież 
chodzi mi wy!qcznie o dobro 
naszego kolarstwa i o naszą 
pozycję w przysz!orocznym 
Wyścigu Pokoju. 

MARIAN NOWICKI szybkością 35,8 km na godz„ 
a przecież mia! do pomocy tej 
miary partnerów, co Bedyński, L-------------­
Łasak, Kowalski„. Obiektyw­
nie rzecz biorqc - mia! 
wszystkie warunki, aby dogo­
nić c;:o!ówkę. Wystarczyło po 
zmianie gumy przez 20 km 
pojechać w tempie 40 km na 
godzinę ł Królal> zniwelował· 
by całą stratę. Tego uczy aryt­
metyka. A praktyka wskazuje, 
te naszym kolarzom brak ;est 
bojowości, nie umieją oni, gdy 
zachodzi tego potrzeba, zdo­
być się na zryw, by odrobić 
straty spowodowane nieszczę-

Ze spartakiady MO 
O.iś na boisku W/6knlono pny ul. 

Klliolski~o odbywać •i• będile dainy 
ci<111 spartakiady Ko.,.ndy t6d1kioi MO. 
No progra.m d1isiejnych konkurencji, 
które .rcn9oc1nq si- o god1. 12, xlołq 
się: zawody lelckoatletyc.me, mecie pił· 
ki slalilowej kobiet I męłc1J1n arat 
mect pir-.orski o 111-IV miejsce w kia• 
syfikacji ~klady. 

Turniej przyjaźni 

Gwardia organizuje wyście 
Ola aczezerdo M!eslqco Pogłębienlo 

Przyjoinl Polsko-Rodzleckle} ro1egrc.ny 
iostonle w dniach od 10 do 20 bm.1 
wielki turniej tenisa •owego w kon· 
kurencjl kobtet I męiczyr:n o przechod~ 
f\iQ nogrod• zespołową lKKF. 

na autostradzie 
Wyścigi kolarskie w obwodz!e 

zamkniętym zyskały już soi:> ie 
dużą popularność. I nie tylko 
wśród samych zawodnikt'•w. 
Również publiczność lubi tego 
rodzaju wyścigi. Jest to zresztą 
zjawisko zupełnie naturalne, 
bowiem polożen ie trasy ummli­
wia widowni śledzenie prz,et;„. 
gu walki od startu do mety. To 
Eprawia, że wyścig w :zamknię­
tym obwodzie do.starcza sporą 
ilość wrażeń. 

Lódzk<I Gwardia w roku ubie· 
glym zorganizmvala „Wyścig 
Frzyjaźni''· na dystansie 80 km. 
J3yla to śm:ala próba i jedno­
cześnie początek tradycyjnych 
wyścigów, jakie rokrocznie 
Gwardziści urządzać będą w Lo­
dzi. 

Dowiadujemy się, że w roku 
bieżącym pod ,bna impreza cd­
będzce się w dniu 9 paździ erni­
ka. Dystans wyśc i gu wynasi ć 
bedz'e 80 km. czyli Jiolar>e 
przej adą 44 okrążenia. Walka 
rozegra s i ę na auto.stradzie wLJr­
i;zawskie j mic:dZY ulicami Nv­
wotki, a Wojska Polskiego. 

W roku ub:eglym uczestnicy 
podobn:>go wyścigu walczyli o 
:zdobycie dwól"h głównych n<.­
gród prze<:hodnich. Zwycięzcą 
indywidualnym Z06lal reprezen­
tant Wlókn iarza - $wiersz.cz, 
który zdobył puchar przechodni 
przewcodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej m. Lodzi . Pu­
char pr?&Chodni za zwycięstwo 
zespolowe ofiarowany przez Za­
rząd Woj. Gwardii - zdobvl 
:z.espól te go z.rzeswnia. 
Już pierwsw z~ł0szenia, l<tó­

re wpłynęł y do lmmitetu orga­
nizacyjn€go. a więc Gwar-t:i, 
1Arskazu ją, ż€ \V niedzieln'<łTl 
wyścigu do jdzie do jeszcz,e ba!'­
dziej zaciętej walki. Oto Slą?.a­
cy przyjadą do Ux:lzj z Wil­
crewsk'.m. Chwi€ndaczem, Czar­
n€Ckim i Hadasik i<>m. Obroń<"a 
pucharu, Gward 'a zapowiedzi;;­
ła ekipę złożoną z 14 czolowych 

warszawskiej 
zawodników, wśród których 
rn. in. ujrzymy na starcie Kla­
bińskiego, Grabowskiego l Ja­
rząbka. Do generalnej ofensywy 
szykuje się i CWKS. Jego eki­
pa składać się będzie z 25 k<>­
larzy. Rótvnież i Lódż nie za­
mierza po"..ostać w tyle. Na i­
prawdopodobniej reprezentanci 
naszego miasta stanowić bęóą 
jeeną z najbardziej llcznych 
ekip. 

Trudno jeszcze w t.ej chwili 
zajmować się szansami pOISZCz.e· 
gólnych zawodników. 

Jedno jest pewne, że na kon-
cową klasyfikację niemały 
wpływ b<:dzle miała przede 
"·szY<ltkim szybkość. Zresztą w 
wyścigu przewidz'ane są trzy 
lotne finisze. co jeszcze bardz:ei 
uatrakcyjni przebieg walki. 

Tak więc pr7EZ 2 godz.iny bę­
dziemy świadkami dużej atrak­
cji s.portmv·e j. 

Bilety na powyż..•zą impN:U: 
do nabycia w MOI, ul. Piotr· 
kowska 104. 

* 
.,, 

Korzystając z pobytu w Lo­
dzi tak wielkiej liczby kolar;:.y, 
Gwardia p,-ojektuje zorganiZo­
wanie we wtorek, li bm. za'.\'O­
dów torowych. Głównym punk­
tem programu będzie wyścig 
amerykański. 

W „Turnieju Przyjaźni" mogq wzlqć 
udz.ioł posiadacze k!Osy mtodz ietoweJ, 
klaay lll, li I I. Ud1lał w tej lmp•e­
zle 2opowledzl~ll lui:: Helnrychówno, 
Guzlkówno, Krygier. Supeł, Grt:elcz.yk, 
Krzys:k, Pocok, Gorczyński. 

Uroczyste otwarcie turn,eju nastqpl vv 
dnil' 10 bm., o godz. 18.30. w soli ko­
.ło sportowego przy ZP\N P Moja, 
ul. Tylna 6. 

Dzis1ai 
.Spotkanie 

ze sportowcami 
Dii1loj, o godt, H, w Klubie TPP·R, 

ul. Narutowicta 28, odbędtie Si4= spot· 
1tonie t c1olowyml 1portowcomi lodzi, 
któny pnebywali pne1 pewien ci.os w 
lwiqiku lodzieckim. 

Wraieniomi i pobytu w Kraju Rod 
i:>odzielą 'ię ze słuchaczami: 6-toiewsko 
- iasłułony mistrz sportu, która brała 
ud1ial w rniędrynarodowych 1awodach 
lyiwiorskich w M.>skwie, Gutikówno -
r•pretentująca Polskę w ping·pongu w 
meczach l ZSRR, Grochow.51.:o - mistrz 
sportu (uczcs1nk1y!o ona w repre1en• 
tocji Polski w spotlr:anloch sia1k6wkl i 
icos1yltówkl pneciwlto druiynła ZSRR), 
JetierJki - pllkarz J.figowef druiynJ 
t6d1kieqo Włólcniorra, lctóry grał no la• 
#odach piłkorskich w Moskwie I stoli· 
cy Gruzji - Tbilisi. 

p„ spotkaniu wriwietlony i:ostania 
film pt. „Goal", 

~okeiści treQują iuż na Torwarze 
Czołówko polskich ł'lollelstów prze-by­

wo obecnie nc zgrupowaniu lfen•ngo 
wym w Wcrszowie W pori1edzło,ek, 3 
bm., no Torwarze odbył się pierwszy w 
bieżqcym setonie tren ing nc lodde 
Obsługo stoleczneqo Tor.o1oru. do~ono 
ło nie loda wyczynu I mimo że słońce 
jeszcze mocno grzeje - no stołec?n'frll 
sztucznym lodow sku lśnl crzeiroezysto 
taflo lodowa. 

W Warszawie przebywa 24 noflep· 
nych naszych hoke1st6w. Przet cole 

toto zowodnlcy Intensywnie pr1ygotowy­
Noli s : ę do se?onu. lctóre-qo kulm ino· 
::yjnym punktem będz i e ud zi al w t.I· 
'llowych łgrzyslwch Olimp'1sk •ch w Co· 
·i no d'Ampez.zo Po tren ingu rN War· 
:; zoY1le p rojo-ktowane sq c ztery spotko · 
nio międzynorodowe p~owdopodobnie l 

I espołom i czechosłowa ck i mi, oon:ewai 
projektowany poczQtkowo przv jo1d do 
Polsk i zesriołu Duesseldorfer EV ora z 
No·rlcoepp lng (Szwecjo) nie dojdtte do 
skutku, · 

Gt:OS ROBOTNICZY 

Bra1vo Bałutv ! 

Szeroki zakres współzaWodnictwa 
między wszystkimi dzielnicami Łodzi 

Trzeci już miesiąc trwa 
współzawodnictwo między 
dzielnicami naszego miasta. 
Zrodziło się ono w ten sposób, 
że Prezydium Rady Narodo­
wej uogólniając doświadczenia 
komitetów blokowych w czy­
nach społecznych, opracowało 
wytyczne dla współzawodnic­
twa międzydzielnicowego. O­
bejmuje ono szeroki zakres, 
jak stan•sanitarno-porządkowy 
(np. czystość posesji , ulic i 
placów użytkowych), oszczęd­
ność i troskę o mienie społe-
czne (np. zbiórki złomu, 
oszczędne używanie wody, 
opieka nad parkami), prace 
społeczne (np. sadzenie drzew, 
szlakowanie ulic, drobne na­
prawy mie512lkań i &tud:zien). 

Do rozwijającego się ruchu 
przystępuje coraz więcej ko­
mitetów blokowych. Wiele z 

Krótko 

o wielu 
spra1vach 

W Domu Kultury Nouczyc:Jelo w lo­
dzi, ul. PiotrkOWS"ko 137, została otwor· 
to c iekOW"a wystawa {tdjęcio., planne. 
orchiwolio, ksiqiki) pn. „SO lot Zwiqtrku 
No.uc.zyc:elstwo Pobkiego w lodzi i 
okręgu łódzkim". Wystawę moż.nc zwie· 
dzać coch:ien.nie z wyjqtkiem sobót w 
godz. od 15 do 20 do dnia 10 poź­
d1ierniko br. Wstęp wolny. 

* ~ * 
W związku z: uroaysto5c!oml 10-lecto 

wy:btego szkolnictwa medycz,nego w 
loci.z.i. Se-na·t Akademii Medyc:nej po-­
stonowił udostępnić s-połeczeńs.twu łódz­
kiemu zwiedzanie no.stępujqcych iokło­
dów uczelni: Anatomii Prawidłowej, ul. 
Norutow'cto 60, Histologii I Embriologii 
- ul. No.rutowiczo 60, Chemii Nleorgo­
nic-zneJ - ul. Klliriskiego 24, f l1jologil, 
ul. Lindleya 3. Wyżej wym ienione z:a­
kłody będq otworte w dniu 9 bm. od 
godz, 10 do, 19. 

Odczyty 
Ozll, S bm„ o godz, to, w lol<alu 

włosnym Stowa.rrynenio l.niyn i&rów I 
1echnik6w Przemydu Włókienniczego w 
lodzi, ul . Piotrkowska i35, mgr Henryk 
St1nlockl wygłosi odcryt pt. ,,Analiza 
kosttów w pnędzolnl przemysłu bowel· 
nia.nego". 

* * Stowarz.yuenie Novkowo • Teehntczne 
Inżyn i erów I Techników Pnemysłu Che­
micznego, odcltiał w lodt i, organizuje 
d1:S, o godz. 18, w so~I NOT, ul. 
Plotl1\cowska 102, odczyt mgr ini. J •• Ja­
kobsona pt. ,,Zogadnieni& technologii 
włó-kno polla>ł<rynitrylowego". 

* ~ * 
or: ś, o godz. 19, w soli odczytowej 

MOK. ul. MM iuukl 4a, prof. dr A.Joj· 
zy Mcci•l•wski, klercwmi1< Klinik! Chi· 
rurgil 01iecięcoj AM wyg/osi odC'lyt pl. 
„Zapobieganie I leerenle wad wrodzo­
nych u dzieci", WstQp 1 zł. 

RADIO 
SRODA, 5 PA20ZIE11NIKA l"S lt. 

FA.LA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7AO, 
12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.!IO. 

12.15 Utwory fortepianowe. 12.40 Au· 
dycja ukolno dla kl. III I IV. 13.00 
MoJ:a~ko muzyczno, 14.10 Audycjo lite· 
rocka . 14,30 Pleśni kompozytorów poł· 
s-kich. 14.59 Muzyko roz rfWkowo. iS.2S 
Muzyka popularno. is.!'iO Felloton ok· 
tuolny. 16.00 Koncert p<J1)ołudni!)Wy. 
17.00 Z tycia Związku Radz ieckiego. 
17.30 Łódzki d1lennl,k rad iowy. 17.45 Au· 
dyejo konkursowa w zwlą1ku z Miesiq· 
cem Pogłębien i a Pnyjaźnł Połsko-Ro· 
dziec:kieJ pt. 11Czv zna-u t• f!lmy". ia.20 
Z cyklu „Arcydzieła muiykl fortep1af10-
wej", 18.50 „W kosmos" - pogadanko. 
19.2.5 Audycja llte.rocko. 19.°'5 Koncert 
estradowy radzleeklej muzykJ rozryw'ko­
wej. 20.45 Reoorto! literacki. 21.00 Mu· 
z.ykc to·neezno. 2i.so Kron ika sportowo. 
22.00 Audycjo w 75 rocznicę śmierci Ja­
kuba Offenbacha - operetka „Piękno 
Heleno". 

"CZY ZNASZ TRADYCJE 
PRZYJA:lNI 

POLSKO • RADZIECKIEJ?" 

··===:=:_r·;·:;·~:;;i~ii~;;:„. 
„Czy -znasz trady­
cje przyjaźni pol­
sko - radzieckiej?" 

i1111UUflllllllllllHllUllllllll1lllll 

nich ma już konkretne osiąg­
nięcia. 

Dotychczas w s.kali łódz­
kiej przoduje dzielnica Bałuty. 
Współzawodniczy tu już 50 
komitetów blokowych , które 
mobilizują mieszkańców do 
prac społecznych. W ciągu 
dwóch miesięcy mieszkańcy 
tej dzielnicy wyszlakowali kil­
kaset metrów ulic, uporządko­
wali place itd. Współzawodni­
ctwem w dzielnicy Batuty in­
teresują się żywo członkowie 
Prezydium DRN oraz radni. 
Kontrolują jego przebieg i wy­

wyników. Dla przodującej 

dzielinicy l tm-Odujących komi­
tetów blokowy<Jh Prezyd<ium 
RN przeznacza li<::ime nagrody, 
dypl~my umania itp. 

Szlachetne współzawodni-
ctwo między dzielnicami zata­
cza coraz szersze kręgi i przy. 
biera nowe różnorodne formy. 
Pożądane jest, aby wszyscy 
radni i prezydia DRN po­
magali komltetom blokowym 
rozwijać w pełni ten zdrowy 
tuch społeczny. 

s. z. 
niki, zachęcają ludność do po- -------------­
dejmowania prac społecznych. 

Znaczne wyniki przynosi 
współzawodnlt:two w dzielni­
cy Ruda, di7ięki czemu popra­
wił się poo.iom sanitarny U'lic 
i posesui. 

Dla oceny wyników między 
dzielnicami powołano Miejską 
Komisję Współzawodnictwa z 
sekretarzem Prezydium RN, 
tow. Kaźmierczakiem jako 
przewodniczącym. 

W październiku odbędzie się 
podsumowanie 3-miesięcznych 

Komunikat 
Uwcgo, WJl<ladowcy J łer•nu KD Po­

lesie. 
Wyclz. i ał Propogc"1dy KO zowiodamio, 

że dz iś, ' bm., o godz. 16, w sall kon­
ferencyjne-J KO, odbędzie się semina­
rium dla wykłoidowców Hl roku ruchu 
robotniCiego, o dnia 6 bm., o godz. 
16, również w sa-11 konrerencyjnej KD. 
odbęd1ie się semfnorium die wykła· 
dowc6w II r<>ku szkól polltyonych. 

Za obecność wykładowców no seml­
;iorium czyni się odpowiedzialnych se­
-kretorzy pocbtaw<>W)"ch orgonlzoeji pCK• 
tvinych. 

Spotkanie 
mieszkańców URN Polesie 
z przedstawicielami MO 
W twłqzku i XI rocznicą powsłcmTo 

Mlf;~JI Obywatelskie] w dniu 6 pei· 
ch!ern!1<a, o godz. 16, w oull Techn!„ 

kum Przemysłu WłOkłennlczego, przy ul. 
Żeromsk iego 115, odbędzie ,;ę Sj)Otka­

"i• mies~ko.ńców dzielnicy 1 Polesie % 

przed.stawicielomi MO. 

Komunikat 
Ł6dzkiego O~rodka 

Szkolenia Partyjnego 
Uwago, słuchacz• 1omolrutokenlo 

kl..,.m1cu ekonomii politycznej (li rok), 
Wykład na tema1 1,lndusbioll1ocjo 

socjallstyano'' odbędzie 11~ d1lł. 5 
bm .• o godt. 17, w scil wyfcłcdoweJ 

l6dz.klego Ośrodka, ul, Trougutta 1. 

TEATRY 
NOWY (W;ęc~<>wsklego 15) - godz, 19 

- „Don Juan" 
POWSUCHNV (Obr. Stalingradu 21) -

t;odz. 19 - „Nauc:zyciel tońc6w". 
IM, ST. JARACZA <St tc•octo m 

godz.. 15 - Ballady I romanse", 
god1. 19 - „Krakowiacy I Górale". 

~IRAOA SATYRYCZNA (l•ougutto 1) 
- godz. 19.15 - „Uwago, kręc:rmy", 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - god<. 
19.15 - „Wiktorio I jej huzar". 

PINOKIO„(Kopemika 16) - god1. 17 -
„Urwisy . 

ARLEKIN (Piotrkow•ko 152) - godz. 17 
- 1 .Joł i Mołgos io 11 • 

CVRK NR 1 \pl, N r epodleglośe l ) 
godz. 19.30. 

KINA 
BAlTVK (Norutowlczo 20) - „Romeo I 

Julia" - godz. 16, 18, 20, 
GDYNIA (Tuwima 2) - Program fllm6w 
dolcumentołnych I kulturolno-ośwl oto-­
wych: - „Nowy Mińsk", „M 1ędzynd· 
rodowe spotkan ie w hokeju no lo­
d1le ZSRR - S1wec1a" - godt. 18, 
20. 
Program dla na1mrodszych1 - ,,Zło­
ta antylopo", „Ołówek ł Kleks". 
„Dwa łakome 9ledZ..v1odkł" - godz., 
16, 11. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2J - „Sod· 
ko" - godt. 16, 18, 20. 

MUZA (Pobranlcka 173) - ,Jed<tłlastko 
z naszej ulicy" - godz, 18. 20. 

PIONIER (Franciszkańska l1) - „Ska"" 
derbeg" - godz. 17, 19. 

POKÓJ (Ka1imiena 6) - .„Pieśń lajgl" 
- godt. 17. 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - 11 0zieciń· 
stv.10 Gorkiego" - goch. 15.30, 18, 
'20,30. 

PRZEDWIOSNIE f2e •omsk rego 16) -
NCygoński tabor" - godt. 18, 20. 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA SRODMIESCJE, 
dni.a 6 bm., o godz. 15.30, od" 
bttdzie słę noro.do sekretonJ 
grupy A, w sali konferencyjnej, 
al. Kokiusrki 4, li piętro. 

Narado sekretany grupy S, 
odbęchie si41 dnia 7 bm., o 
go<b. 15.30. 

Uwaga, sełiretone podstawo• 
wych orge>niiocji port~jnych i 
wykładowcy li roku nkoty poll· 
tycznej i 111 roku studiowania 
historii ruchu robotninegoł 
Wydział Propagandy 1uwioda~ 
mia, ie pierwne seminarium 
dla wykladowców 111 roku stu­
diowania historii ruchu robot­
nicaego odbędzie 1ię dziś, 5 
bm.1 o godz. 16t o dla li 10· 

ku srkół politycznych dnia 6 
bm., o godz. 16. Obecność wy• 
kłodowców obowiq1ko.,,o, Semi· 
norio odbędą się w ::Okolu 
Dziełnic'ow~o Oirodli.o S1tc-ole. 
nia Partyjnego, ul. Piotrkow• 
ska 194, 

DZIELNICA RUDA: Wydział 
Propagandy zawiadamia wyklo• 
dowc6w Ili roku studiowania 
historii ruchu robotniczego, ie 
pierwne zajrcie seminaryjne 
odbędzie 1ię dz.iś, 5 bm., o 
godz. 16. 

Dlo wykladowców Jl rollu 
-szkół polityc1nych dnło 7- bm., 
o god1. 16. 

Wyiej wymienione 1aj,cla ,.. 
minaryjna odbędą 1ię w lokCI"' 
lu KO, ul. Bednarska 42. 

.y. * * DZIELNICA CHOJNY: dill, o 
godz. 16, od~ęd1le się pierw· 
ne z:ojęc.ie dla wykłodo.W(:ów 
Ili roku historii ruchu robotni· 
czego, o dla Ytykladowców li 
roku niloły polityunej w df't'iu 
6 bm,, o godz. 161 w iaU KO, 
ul. Kolistewslciego 2', 

.y. * * DzH, o godz. u, w san KO, 
odbędt ie się Hkolenie dla 
prtodujacrch agitatorów na te-­
mat „O usprawnieniu admini· 
stracjl państwowej I gospodc:ir­
uej jako warunku rcaHtacji 
uchwal Ili Plenumu. 

,,. * ... 
Dnia 7 bm., o godr. 1ł, w 

sali KO, uJ. KoJlnewskiego 2A, 
odbęd1ie się narada semino­
nyiłów I wylcłodo.wców wnysł­
kich 1łOiJnl stkolenła partyjne-
go z: tefenu KO no temat: 
,,Omówienie form procy ł or· i 
ganlzacji w sdtoleniu partri­
nJm no roik 1955·56"„ 

SWIT (Botuckl Rynok) - „O 6 wreuc> 
rem po wojnie" - godz. 18, 20. 

STYLOWY (K i lińskiego t23) - „Wlolk· 
obywatel'". I serio - god1. 16, „To· 
)emnico górslclego l•doro„ - godz 
18. 20. 

TATRV (S lenklevlfcza 40) - „Dn ie I no­
ce" - godt. 16, „Spiewajq 1kowron 
kl" - god1. 18, 20. 

WOLNO.SC (P1 zybyszewsli::lego 16) -
„Otl„d porlytonto" - godz, 16. 18, 
20. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) - 0 D1lo· 
c!ństwo Gorkiego" - god1. 14.45, 
17.15, \9 "· 

W'StA (Tuwima 1) - „No bezludnej 
wyspie" - godz. 16, 18. 20. 

Zi\CHĘTA CWo'Yń•krego 26) - „lwao 
Groź:ny" - godz. 16, 18, 20. 

STUDIO (Bystn:ycko 1·9) - „Ctl<t"f ser· 
co" - godz. 17, 19. 

OIAORCO~V'l: (Uworz.ec KollsK1) -
„Nod bn:egoml górne) Wołgi" -
god1. 16, 17, 18, 19. 20, 21. 22. 

Dyżury aptek 
DilsleJ~zej nocy dyiuruJq następują· 

ce opte-ki: Llmanowsk icg:o 1, Piotrkow· 
ska 25, toglewnicko 120, Piotrkowska 
307, Gdańsko 90, Narutow icza 42, Ar­
mil Czerwonej 8, Srebrzyńsko 67, ol. 
Kośclt.1nkl 48, 

DY%URY SZPITALI 

Chirurgia: d1i.! ca/q dobę dyfuruje 
Szpiło· I im. N. Ba-rlickie~o, ul. Kopc iń­
s.kiego 22. 

Interna: dilś ecłq dobtt dyżuruje 
Sz.pito,I im. d.r Wolf, ul. lag•ewnicko 34. 

Dyiur poloiniezo•ginekologiczny: dtiś 
od goch .. 8 do 20 dyżuruje Szpital Im. 
dr Jordana, ul. Przyfodnicza 7, o od 
godt . ~ do 8 dyżuruje Szpital im. dr 
Madurowicza, ul, Krzemien •ecko .S. 
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ARKUSZ KONKURSOWY 
-,,Czy znasz tradycje 

. , . przy1azn1 
polsko-radzieckiej?'' 

Imię i nazwisko 

Zawód 

Dokladny adres 

PYTANIE NR 1 
Podać imiont1 I nazwiska obu poetOw ora1 

Wlkcnać tytuf utworu, I którego WJbrony Jest 
pnJtoczonw cytaL 

PYTA.NIE NR Z 
Podać imię I na1włsko bohotenklttgo do­

wOdcr oddziału powstcńcrego, walo,iącego o 
wolną Białoruś. złoianego z bialorusklch chło­

pów. 

PYTANIE NN J 
Podać na1wę plerwn•I marlislstowskłej partii 

robotniczej w PolS-Ce ora1 Jmię i nazwisko jej 
wielkiego puywódcr. 

PYTANIE NR 4 
Podać datę oraz natW41 owego pamiętnego 

dnia uznanego za poczqtell: Rewolucjl 1905 r. 

PYTANIE NR 5 
Podać d<>kladną dat• bohaterskich walk ba­

rykadowych łódzkiego proletariatu • 

PYTANIE NR 6 
Podać norwę włoski oraz foto, w lrtOrych 

priebywał w niej Włodrimien Lenin. 

PYTANIE NR 7 
Podać Imiona I nazwlsł<o obu ,jJeJkkh pol­

skich rewolucjonl116w, 

PYTANIE Nit ł 
Podać. " jakim dniu I pod nylm pn-.1-

nictNem rzqd radzłeckł uc:h\·1011ł dekret, uzna· 
iqcr prawo Polski do samostanowienia I ni• 
DOdległoścf. 

PYTANIE NR t 
Podoć lml• I nazwisko młodego rewolucj„ 

nisty oraz nazwę partii, w któr•j 11eregach 
walczył 1 ła11yrrnem, 

PYTANIE NR 10 
Podać pełną narwę orgonh:ac)I, ltt6reJ orga· 

ni1atoraml byli polscy komuniśc.i . pnebrwaiqcf 
# Zwiq1.tu Radiied:lm. 

PYTANIE NR li 
Padać do~ I ncnw• mle]seowoJcl, pod ktł­

rq stocrono 1ostoło to hlstor~czna bitwa. 

miejsce no kupon 
konkursowy 

miejsce no hlpon 
konkur.sowy 

młeJsce no tupon 
konkursewy 

miejsce no kupOC'I 
konkursowy 

ml e Jsc• no kupon 
konkursowy 

miejsce no kupon 
ltonkutsowy 

mfe)sm no kupon 
i:onkuraowy 

mfejsce no kupon 
~onkursowy . 

mfelse• no kupon 
lt<>ł'lkursowy 

ml•j1ce no kupon 
konkur1owY 

miejsce no kupon 
kOflkursowY 

Uwaga! Dopuszczalne Jest 
naklejenie na arkuszu kon­
kursowym 2 kuponów zastęp­
czych zamia.sł kuponów bra· 
kujących. 

UWAGAI W brokujqce numer1 „Gło!P 
Robotnic1ego11 z kuponami konkurs0-wr· 1 
ml, moina xaopatrzyt się w • sii;leple 
„Ruchu 11 pny ul. Piotrłc:owski&j 95. 

1 MAJA (Ki l i ński ego 178) - „G6"1 
dziewcu;ta" - godz. 17, 19. 

fł.EKORO (Kaliszewsk1egc J) - „Orz_en­
nicy bez winy" - godr. 17, 19 

ROMA (Kalisiewskiego 84) - „Dziew­
acto z baletu" - god1. 18, 20. • 

Ważne telefony 
Pogol-le Ratunkowe - 2'4-44 
Miejska Komendo MO - 2:5J.60 
Miejski Ośrodek Informacji - 159-15 
Strat Poioma - I 

PYTANIE NR 12 

I 
Wymionie lodną 1 Jednostek Wojska Polski•· 

go, biorqcą udriol w tych walkach oraz na· 
•"'I miasto I dalą l•ga kap1tulacjl. 

rnleJt1ce na kupon 
konkursowy SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Kurs na 

Marto"" - godt. 18..JO. 

SPOt,OZIELNIA PRACY "s Lu s AR z· 
podaje do wladomośc~ 

ie przejęła z dniem 1 paźd-ziernlka 1955 r. 
sPOt,DZI El.N IĘ 

HYDRAULICZNO· SLUSARSKĄ. 

t.ódź. ul. Mazurska 28, 

wraz ze wszvstklml punktam1 usługowym 
>raz pełnym zakresem wykonywanych 
orzez nia usług. 

Zarząd Spółdzielni po komasacJ 1 
mieścić się będiie przy 
UL. GNIEŻN[ĘŃSK!EJ NR 24 

telefon 189- 23 

Wszelkie zlecenia prosimy kierowa~ wy-
tarznle na adres Zarz~du. 2151·1< 

lnż:vnlera mechanika na stanowisko głównego 
mechanika zatrudnia Zakłady Przemv•łu Fil­
cowego w Łodzi. ul. Skrzywana 5·7, 2173-I< 

Wykwalłflkowanyeh kotonlany. stopkarzy 
szwaczki, łączarkJ, dziewiarzy na maszyny 
f)laskle (renderkl płaskie) oraz mistrza na 
automaty okragłe przv_imą natychmiast l'o· 
łudniowo-t.ódzkle Zakłady Przemysłu Poń · 
czo~zniczego. Zgloszen i<' przyjmuje dzial kadr 
Łóclź, ul. Brzozowa 5-9. 2174-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
TOKARSKO-STOLARSKA 

poćlaje do wiadomości, że z dniem 1 paź­
dziernika 1955 r. przejęła Spółdzielnię Be­
dnarzy I Stolarzy, Łódź, ul. Nawrot nr 23 
wraz z wszelkimi punktami usługowymi 
oraz pełnym zakresem wykonywanych 
przez n ią usiug. Obie spóldz.ielnie po 
komas.ac_ji noszą nazwę; 

SPOLDZIELNIA PRACY 
WYROB()W DRZEWNYCH 

IM, LU D W I K A W A R Y Ń S K I E G O 
Łódź, ul. T. Jelińskiego nT 23. tel. 173-75. 

Wszelkie zlecenia i korespondencje pro­
simy kierować wyłącznie pod adresem 
Zarządu; Lódź ul. T. Jelińskiego 23, tel. 
173-75. 2186-K 

PYTANIE NR 1S 
Podać Imię I nazwlDo ctfowleka, którego 

po•laĆ stala się symbolem glębok~o patrio­
ty1mu I Internacjonalizmu, 

PYTANIE NR 14 
Podać no1wę wielkiej hutf, lt6reJ budowa 

oparła jest no radzieckiej dokumentacji I do-
stawach radzieckich urządzeń. 

PYTANIE NR 15 
Pod : nozwq obiektu, datę rozpoczęcia budo· 

'NY oraz date oddania do użytku. 

miejsce no lcupon 
konkurSOW'ł 

rnleJs:ce na kupon 
k.onkursowy 

mlefsce no kupon 
konkursowy 
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